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L I S T Y  Z P O D R Ó Ż Y
pisane przez 

S tefana  M arusińskiego do rodziny w  kraju.

, (D ok ończen ie ) .

W idok tćj czaszki przyw iódł mi n a  pam ięć cale 
dzieje męczeństwa, tych pierw szych bohaterów: dziś 
n iestety groby ich zaniedbane, opuszczone, w ysta­
wione na pastw ę ludzi i zw ierząt przykrem  uczu- 
c itm  napełn iły  mą d u s z ę .. Od katakom b w ynają­
łem  łódkę i puściłem  się morzem do m iasta z Vt m i- 
li odległego. W ejście do portu  A leksandryjskiego 
je s t trudne  a nocą niepodobne. P o rt je s t duży i za ­
wsze pełny, aż się roi od okrętów  i bark  spacero­
wych. W ylądowawszy m usiałem  się opędzać set­
kom Arabów którzy z początku wzięli m nie za obce­
go przybysza, lecz po chwili poznali ponieważ co- 
dzień w idzą mnie w porcie. P rzedostaw szy się więc 
przez ten  m ur żyjący podążam ku  bram ie gdzie no­
wa napaść na moją kieszeń. K ilkunastu  chłopców 
arabsk ich  prow adzących okulbaczone osły, n ap as tu ­
ją  m nie ofiarując swe kłapouchy. T rzeba bowiem 
Wiedzićć, że tu ta j ja zd a  na osłach je s t w ogromnem 
użyciu, bo n a  wązkich ulicach gdzie dla dorożek 
m iejsca by nie było, osiołki z zadziw iającą zręczno­
ścią galopują. Z w ierzę ta te są nadzw yczaj p rzy je­
m ne i ładne, s ta rann ie  ogolone (dla gorąca) na ca­
łej skórze z wyjątkiem  końca ogona i nóg n a  k tó­
rych pomźćj kolan pozostawione są  zw ykle dw a p a ­
ski, ta k  że w yglądają ja k  gdyby m iały  obcisłe poń­
czoszki ponieważ kolor całego korpusu  ogolonego 
je s t  inny niż resz ta  c ia ła  mianowicie nogi. O siołki 
te  dobrej .rasy, dobrze żywione, są zg rabne, zw inne 
i nadzwyczaj ogniste. Lecz poganiacze ich są n ie­

j znośni, s ta ją  bowiem ze swemi rum akam i zawsze 
tam  gdzie najw iększy ruch i żadnem u przechodniowi 

1 nie daru ją , m uszą go zaczepić. Ale b iada tem u kto 
chcąc użyć przejażdżki, nie decyduje się i n ie bierze 
prędko upatrzonego naprzód  osła; z zadziw iającą 
bowiem zręcznością otaczają go owi chłopcy i pod­
prowadziwszy swe osły zc w szystkich stron  otoczą go 
m urem  z którego n iełatw o się wydobyć: zazdrośni 
bowiem ch łopaki popychają jeden  drugiego, tak  że 
gdy już noga w strzem ien iu  spoczywa i m yślisz że 
koniec, aż tu  następuje niespodziewane zupełnie 
pchnięcie i znowu jesteś na ziemi, nowy właściciel 
się przedstaw ia, pow tarza się ta  sam a h isto rya z sia ­
daniem  i spadaniem , w końcu chłopcy zaczynają się 
bić między sobą a  ty  rad  n ie rad  m usisz iść dalćj 
piechotą.

Nic zabaw niejszego ja k  widok opasłego i powa­
żnego A raba jadącego na m aleńkim  osiołku. Nogi 
jego bowiem ty k a ją  ziem i, parasol olbrzym i po nad 
głow ą, b ia ła  broda sp ływ ająca na p iersi dodaje mu 
wielkiej powagi, śród którćj widok osio łka z jego 
wielkiem i uszam i, o raz poganiacza, k tó ry  często za­
m iast w osła palnie k ijem  A raba siedzącego i z tąd  
kłó tn ia, śmiech w rzaw a następuje, tworzy sceny tak  
zabawne że się od śm iechu u trzym ać nie można.. 
D rugą p lagą Europejczyków  są czyściciele butów re ­
k ru tu jący  się przew ażnie z chłopców berberyjskich. 
Przechodzisz np. po placu M ehmed-Ali i znużony 
siadasz na ławeczce, ale b iada ci jeżeli but twój 
cośkolwiek zakurzony, gdyż jak b y  z pod ziemi o ta­
cza cię chm ara chłopaków  i podstaw iając swe sk rzy ­
neczki k rzyczy „boyeu t. j. farba. Napróżno gnie­
wny m achasz g łow ą że nie, wszystko to nic nie po­
m aga, ty  swoje a chłopcy swoje i chcąc się uchronić 
m usisz opuścić miejsce spoczynku, jeżeli nie chcesz 
zrobić znajom ości ze wszystkierni czyścicielami na 
tym  placu żyjącym i. Chłopaki te pędzą jedw abne 
życie: jeżeli m ają  szczęście zarobienia 1-go p iastra  
t. j. 10 groszy to już im  ta  kw otka w ystarcza na

całodzienne życie; wodę bowiem  m ają  z fontanny, 
resztk i papierosów n a  ulicy, a bez m ięsa zupełnie 
obejść się m ogą i wyleżyć cały  boży dzień d a r ­
mo w cieniu akacyi nilowych, k tó re  na cym placu
rosną.

Europejczyk  zaś m usi jeść  dobrze i wiele mięsa: 
w tym  bowiem gorącym  k ra ju  tran sp iru je  się i po­
ci nadzw yczaj, po trzebne więc je s t silne pożywienie. 
Ja  jad am  zw ykle dwa razy  mięso, i to z wielkim  
sm akiem . Życie jest tu  tanie, owoce, ja k  daktyle, 
figi, m igdały, banany, kokosy, brzoskw inie, melony 
w inogrona, fasole, boby, cebule, figi kaktusow e 
i m nóstwo innych południowych owoców są za  bez­
cen. Za 10 g r. winogron zjeść n a ra z  nie mogę, 
a melony dochodzą do 20 funtów  nb. ta k  zw ane cu­
krowe bo wodne to ważą i do cen tnara . W stąpię, 
dajm y n a  to, do kaw iarn i tu reck ićj, wypiję filiżankę' 
kawy, w ypalę ogrom ny narg il i kosztu je m nie to  
1-go p ia s tra  czyli 10 gr. pols. W ino w szelkiego 
ga tunku , ja k : cypryjskie, z w yspy Cbios, greckie, 
w łoskie, na szk lanki po 5 pols. groszy czyli '/, p ja ’ 
s tra , lecz za to szk lanka piw a i to nieszczególnego 
płaci się do 1 '|,  zło tego  polskiego. T ytoń bardzo 
dobry lecz dosyć drogi, mówię o najlepszym  g a ­
tunku.

B a ra n in a  je s t także ta n ia  lecz bardzo tłu s ta , m a- ‘ 
tu  bowiem owce ta k  zwane tłusto-ogoniaste  k tó ­

rych ogony tw orzą form alne b ry ły  tłu szczu  do 20 
fun. ważące. W  arabsk im  mieście wszvstko życie kon

centruje się na ulicy; głowy wiernych golą się na ulicy ' 
kuchnie z całem i piecam i, rożnam i, garnkam i i k o tła  
mi pod gołem  niebem ,cały  dzień sm aźa ową b aran in ę  
lob p i e t ,  j ,  na węglach. Dym  i zapach piec 
m ięsa rozchodzi się po ulicy, w, bi , )

d m a le  io ł? dk, przychodnich Beduinów i podróżnych. 
T arg  ryb  ta k że  rozm aity  przedstaw ia widok, wszyst­
kie ja d a ln e  potw ory m orskie, jak  sepie, g to .o n o g i, 
ślim aki i se tk i innych o k tó rych  zoologia m ato wspo- 
m ina, leżą w ogrom nych koszach n a  sprzedaż.
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Oo się dotyczy arabskiój kawy to takow a je st spe- 
cyałem  o jak iem  m ieszkańcy północy w yobrażenia 
nie m ają. P rzyspasab ia się w n astępu jący  sposób: 
kaw ę upaloną i u tłuczoną  a nie mieloną, bez cyko- 
ry i m iesza się z cukrem  i sypie do m ałego m iedzia­
nego garnuszka  z dzióbkiem  bez pokrywki, w k tó ­
rym  kaw a ta  aż do zagotow ania się w wodzie pozo­
staje: garn u szek  tak i najwyżój służy na 4 osoby. 
N astępnie wlewa się do m aleńkich filiżanek i podaje 
gościowi: z tej fiiiżanki pije się zaledwie trz y  czw ar­
te  bo je d n ą  czw artą  tworzy kaw a osadzająca się na 
dnie. Lecz któż odda praw dziwy sm ak tego napo­
ju , bo o zapachu  już nic nie mówię. My tu  w E g i­
pcie p ijam y praw dziw ą m okkę. J a k  wrócę to p rzy ­
wiozę tej kawy i na tutejszy sposób ugotu ję . A ra ­
bowie p iją  ją  bez cukru , co jeszcze lepiej m a sm a­
kować.

W  E uropie ludzie są m niem ania, że handel nie­
w olnikam i u s ta ł, m ylą się bardzo. Polow anie na 
tych nieszczęśliwych odbywa się rok rocznie w S u ­
danie i środkowej Afryce, zk ą d  dosta ją  się do E g i­
ptu , gdzie najczęściej są kupow ani. H andel ten 
istn ieje na dość obszerną skalę i w górnym  E g ipc ie  
kupić można niew olnika lub niewolnicę za 50 — 70 
do 100 franków : tu ta j natu ra ln ie  są oni drożsi.

Jedynem  m iejscem przechadzki je s t tak  zw any 
plac „M ebm ed-A li“ k tórego konny posąg znajduje 
się pośród dwóch alei akacyow ych, ciągnących się 
po obu stronach tej prom enady. Z praw ej strony 
posągu es trad a , gdzie m uzyka wojskowa codzień od 
6 wieczorem aż do północy grywa, z lewej zaś k a ­
w iarn ia  otoczona dokoła k rzesłam i i stolikam i dla 
słuchającćj publiczności; na końcu prom enady dwie 
olbrzym ie fontanny m arm urow e. Pomiędzy akacya- 
m i nizkie ław eczki z m arm uru  gdzie najczęścićj A ra­
bowie s iad a ją , lub to  dla jedzen ia , lub dla sporzą­
dzan ia  koszuli, a ponieważ niektórzy  nic innego nie 
noszą, siedzi więc n a  ławce w stro ju  A dam a i naj- 
obojętniej w świecie ła ta  swą koszulę. W idok nie 
bardzo powabny: lecz tu  wszyscy do tego przywykli. 
Co do ubiorów A rabskich  to panu je  tu ta j rozm aitość, 
stosownie do zamożności. I  tak  np. wszyscy Berbe- 
ryni noszą w ierzchni ubiór złożony z w ełnianej nie- 
bieskiój koszuli, k tó ra  im aż do kostek spada, czy 
noszą co pod spodem to zagadka, bo nic widzieć nie 
m ożna, przytem  pantofle z ogromnem i nosam i, ze 
skóry  różnokolorowej, na głowie zaś b ia łe  lub n ie­
biesk ie zawoje. Co się dotyczy kostium ów  w łaści­
wych Arabów, Greków , Turków, Syryjczyków i t. p. 
je s t to p s try  haos k tó rego  opisać nie sposób.

Bogaci Beyowie i Paszowie noszą się z E u ropej­
sk a , ale ubiór kobiet A rabskich  C hrześcianek jest 
wielce oryginalny. W ystaw cie sobie daw ną Josko- 
wę pachciarkę, w jej szabasow ym  ubiorze, do tego 
z w ielką m antylą jedw abną, czarną, sztyw ną, ok ry ­
w ającą ca łą  jej osobę. Gdy ta k  u b ran ą  kobietę 
szybko idącą się widzi, podobieństwo do olbrzym ie­
go n ietoperza zbierającego się do lotu je s t uderza­
jące. Podobny rodzaj kostium ów  ju ż  i na M alcie 
w idziałem . K obiety M ahom etańskie noszą ubiory 
ciem ne a  przew ażnie ciemDO szafirowe, z zasłonam i 
tegoż sam ego koloru z tą  różnicą, że zam iast ja k  
w Algerze, mieć górną część tw arzy  wolną, noszą 
jeszcze w poprzek czoła między oczami rodzaj s łu p ­
k a  mosiężnego lub złotego, stosownie do możności, 
z pomocą którego jeszcze je st trudniej w dzięki ich 
ocenić. Dodam jeszcze że kobiety ta tu u ją  się n ie­
biesko na tw arzy, oraz noszą bransolety n a  nogach. 
B erberyn i zaś noszą kolczyki srebrne w uszach ale 
u  góry a nie u dołu.

Ze starożytności tutejszych zasłu g u ją  na uw agę 
Obelisk zwany Ig łą  K leopatry , stojący po nad  mo-

się tu  znajdow ały został tylko jeden, d rug i bowiem 
darow any przez M ehmeda Alego do F ran ey i, o d s tą ­
piony późniój Anglikom  zosta ł p rzez tychże p rze ­
wieziony do Londynu. S tojący tu ta j m a 21 m etrów  
wysokości i 2 V3 m etra  grubości w przecięciu. Je s t 
on z trzech stron  pokryty  hieroglifam i. P ierw otnie 
s ta ły  te  obeliski w Heliopolis (górny Egipt) z h ie ro ­
glifów daje się odczytać imię Thotm esa III-go. 
W  pobocznych liniach znajdują się postacie R am se- 
sa  W ielkiego, a  u dołu  na rogach imię późniejszego 
F arao n a  zapew ne O zirisa I i-g o  trzeciego następcy 
S ezostrisa. Gdy się pomyśli że obelisk ten  
sk ła d a  się jedyn ie z jednego kaw ałka  g ra n itu  n a d ­
zwyczaj tw ardego, dziś praw ie n ie do obrobienia, to 
pojąć truono, ja k  n a  tysiące la t przedtem  E g ip c y a -  
nie coś podobnego dokonywać mogli. T ak  zw ana 
kolum na ,,P om pejusza“ znajduje się w południowej 
stron ie m iasta  na wzgórku, gdzie zapewne dawniej 
m iasto  stało , a gdzie dziś m ahom etański cm en tarz  
się znajduje . C ała  wysokość kolum ny wynosi 98 
stóp i 9 cali, okrąg 29 stóp i 8 cali, a  przecięcie po­
wierzchni k ap ite lu  wynosi 16 stóp i 6 cali. Kolu­
m na ta  sk ła d a  się z 3 części: kap itelu , s łupa  i pod­
staw y, każde z innego kam ienia i czasu budowy, 
s łu p  sam  73 wysoki jest z czerwonego g ran itu  pole­
rowany. Bóg wie czem go E g ip c ja n ie  polerowali, 
bo je st to  m a te ry a ł ta k  tw ardy  że go naw et najle­
psza stal angielska n ie zarysuje: s łu p  te n  je s t j e ­
dnym  z najw iększych na pałym  świecie.

Z hieroglifów n a  podstaw ie się znajdu jących , od­
czytać można im ię Psam m eticha I I  go i zdaje się że 
za jego czasów słup  ten  ociosano. N apis zaś na s a ­
m ym  słupie wskazuje, iż ko lum na ta  przez p refek ta  
E g ip tu  P ub liusa cezarowi rzym skiem u Dyoklecyano- 
wi postaw ioną b y ła . D ziw na więc rzecz zk ąd  ta  
nazw a kolum ny Pom pejusza. Na w ierchu jój m ia ł 
podobno Napoleon I  jeść śniadanie. Znachodzi się 
też  tu ta j pełno rozm aitych daw nych posągów z cz a ­
sów Faraonów , Greków i Rzym ian, a  o pó ł mili za 
m iastem  są szczątki obozu tych ostatnich. Lecz 
z owej dawnej św ietności A leksandryi, która swego 
czasu liczyła się do większych m iast św iata, nie w ie­
le się zostało: gdzież owe tysiące łaźn i, św iątyń, pa­
łaców, gdzież grób A leksandra W -go. W szystko  
częścią przez morze pochłonięte, częścią dziką ręk ą  
Arabów zniszczone zostało. T utejsi Arabowie po­
kazu ją  w praw dzie niby grób A leksandra W-go, lecz 
w ątpię aby to było p raw dą. ,,Sic tran sit g loria 
m undi.“ M iasto zatem  dosyć ciekawe, a  cóż dopie­
ro mówić o Europejczykach tutejszych, o ich żonach 
i córkach, ubierających się z p rzerażającą p rzesadą 
i potrzebujących tyle na jedno pom azanie tw arzy , 
m ąki ryżowej ile 20 arabsk ich  fam ilii za  m iesiąc 
by nie zjadło. W praw dzie kobiety tu ta j są  nadzw y­
czaj piękne ta k  arabsk ie ja k  i E uropejsk ie, lecz b a r ­
dzo prędko s ta rz e ją  się. W  13 i 14 roku wychodzą 
za m ąż a  w 20 są już  podstarzałe dlatego to ty le p o ­
trzebu ją  pudru . P rzytem  ślepota p an u je  tu  s t r a ­
szliwie.

W idziałem  kiedyś ludową tancerkę a rab sk ą , ale 
ju ż  więcćj nie chciałbym nic podobnego oglądać, tak  
mi się to w strętnem  wydało.

Co do przepędzania czasu, to wstaję o 7-ej, o 8-ej 
p iję kaw ę i zjadam  kaw ałek  chleba, zapaliw szy p a ­
pieros zabieram  się do zaw iązania pasa, co odbywam 
w sposób następny: do poręczy krzesła  w iążę jeden 
koniec drug i zaś przytrzym aw szy ręk ą  n a  ciele 
okręcam  się ja k  bąk ta k  ze cztery  razy, nareszcie 
zakręcam  d ru g i koniec na praw ym  boku i opuszczam  
chw ast na dół. Po odbyciu tój operacyi zabraw szy 
sztylet, tytoń, za p a łk i i inne przybory , udaję  się do 
portu , gdzie zajm uję się ekspedyowaniem  towarów,

rzem  we wschodniój stronie n\iasta, gdzie niegdyś I płynąc łó d k ą  to do okrętu  to do portu, pisząc listy  
b y ła  św iątynia Cezara. Z dwóch obelisków które I frachtow e lub pilnując A rabów  aby w szystko nale­

życie robili. Około 11-ćj godziny gdy gorąco się 
wzmaga i dochodzi do 40° Ream , opuszczam  port 
i pieszo lub na osiołku udaję się do naszego agenta 
na pół godziny. Z tam tąd  do siebie w racam  na 
śniadanie, k tóre sk ła d a  się z sera , m ięsa pieczonego; 
sa ła ty  zawsze, deseru i pół butelk i w ina Bordeaux- 
Po śn iadaniu  pogawędziwszy z m oją W łoszką lub 
jój mężem, idę do swego pokoju, gdzie p racu ję  nad 
arabskim  i w łoskim  językiem  tak  do 2-ej: od 2-ćj do 
3-ej odpoczywam lub drzem ię bo straszne gorąco, 
najw iększe z całego dnia, lub jeśli okręt nadszedł 
udaję się n a  pocztę czy nie ma listów z Europy- 
O 3-ćj pospieszam do agenta , gdzie piszę listy  a n ­
gielskie, francuzkie, niem ieckie rzadko , lub p row a­
dzę książk i i spraw dzam  rachunki, paląc przytem  
papierosy i popijając kawę k tó rą  nam  żona je ­
go zawsze przysyła. O 5-ej lub 6-ćj opuszczam 
kantor, i wychodzę na przechadzkę w m iasto lub 
gdy już  później w racam  prosto do siebie n a  obiad, 
po zjedzeniu k tórego  gdzie m akaroni podwójnie fi­
g u ru ją  idę znów na przachadzkę po m ieście stu- 
dyując charak te ry  i obyczaje tu te jsze. W ieczorem  
udaję się n a  herbatę do A genta u k tórego n a  weso- 
łój pogawędce czas up ływ a mi bardzo mile, czasam i 
o 10-ej zachodzim y na plac M ehmed-Ali gdzie przy 
lodach słucham y ja k ą  godzinkę m uzyki. N astępnie 
pow racam  do domu i p racu ję trochę nad  językam i 
lub czytam  K oran , w końcu odbywszy polowanie na 
przebrzydłe moskitosy, wsuwam  się pod s ia tk ę  m u­
ślinową, n a  k sz ta łt baldachinu  nad łóżkiem  roz­
pię tą  i tak  zwykle około 1-ćj z północy zasypiam . 
Lecz niezawsze ta k  się dzieje. N iekiedy w staję 
o 4-ćj i udaję się do portu  gdzie aż do 1-ćj lub 2-ej 
zostaję, w edług potrzeby: śn iadanie natu ra ln ie  jem  
w jakićj kaw iarn i portowćj, niekiedy znów siedzę 
od ran a  aż do 8-ćj w kan to rze  a czasem, lecz to 
rzadko, nic nie m a do roboty. W  dnie tak ie  piszę 
pam iętnik i z podróży lub sk ładam  wizyty, np. do za­
konników gdzie chory leżałem , do znajom ych W ło­
chów lub piszę lis ty . Lecz dopiero 2 dni tak ich  fe- 
ryi m iałem , dziś trzeci, to tćż piszę cały dzień i w ła ­
śnie 12 w nocy bije a  jeszcze nie koniec: ju tro  ma 
odejść o k rę t śpieszę się więc.

Zwykle w tygodniu  dosyć jest do roboty lecz za 
to niedzielę m am  wolną, udaję się więc rano  na ci­
chą m szę bo na summ ie o spokojnej m odlitwie an i 
myśleć. C ały  bowiem kościół katolicki jedyny tu ­
ta j, zapchany bywa eleganckiem i W łoszkam i, k tóre 
więcój d la  okazania swych strojów  niż dla modlitwy 
przychodzą: przytem  ciągły  szum i trza sk  w achla­
rzy n ieustann ie  poruszanych, drażn i i p rzeszkadza 
do skupienia ducha i podniesienia myśli. Nie mogę 
n a  to patrzeć , w ydaje mi się lekceważeniem lecz na 
południu to zwyczaj nie rażący nikogo. Raz jeden  
tylko byłem  na sum m ie i od tego czasu zawsze wy­
bieram  ra n n ą  godzinę.

Otóż m niej wuęcćj skreśliłem  obraz mego życia: 
upływrn ono dzięki Bogu dosyć spokojnie i dobrze. 
Czasami wieczorem będąc sam  w domu, dobywam 
album  i p rzeg lądając fotografie W asze zdaje mi się 
że się w domu pośród W as znajdu ję i chciałbym  po­
rozm awiać. Spojrzaw szy jednak  na pokój i obce 
sprzęty, złudzenie zn ika a  myśl że to 600 mil dzieli 
m nie od k ra ju  staje przed oczami. Lecz w estchnie­
nie do Boga, polecenie się Mu i pam ięć na Jego 
wszechmocną nad całym  naszym  domem opiekę, po­
ciesza mnie i uspakaja .

W czasie dalszej podróży będę p isa ł z każdego 
miejsca gdzie dłużej się zatrzym am  najprzód z K ai­
ru oraz okolicy, odetchnę więc trochę w tym  p rze ­
pysznym klim acie G órnego E gip tu .

Proszę tylko piszcie do mnie ja k  najwięcej bo listy  
W asze dzia ła ją  ja k  balsam  dobroczynny na moje sa­
m otne serce, i rob ią tak  szczęśliwym  że nic mi wów-
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czas nie brakuje chyba tylko uściskania W as wszy­
stkich.

Pisać już więcćj nie mogę, godzina 2 z rana przy- 
tem brak atram entu  zmusza mnie do przestania.

Patrząc na tutejsze owce tłusto-ogoniaste, przy­
pomniałem sobie jag n ią tk a  A netki, jakżetćż  chciał­
bym jej posłać chociaż parę tutejszych.

Pozdrówcie też ode mnie starych służących jesz­
cze z moich czasów, ogrodnika i innych: ogrodnik 
dopiero by się dziwił widząc tu  po nad Nilem ol­
brzymie drzewa oleandrowe dziko rosnące a kwiatem 
jakby pianą okryte.

 -------

A, n
W iosna, wiosna!... Gaj w rozkwicie,
A z pól wieje wonny par...
I  znów tryska nowe życie,
Zagadkowy nieba dar.,.

W iosna, wiosna!... Czas radości!
W  ziemi płynie wrzący zdrój 
Odrodzenia i młodości,
Co roztacza urok swój,..

W iosna, wiosna!... Cudów chwila!
Brzmi weselem  ptaków śpiew;

Z martwej ziemi się wychyla 

Żywa trawka, żywy krzew...

W iosna, wiosna!... Uczta bytu 
Na wszechbytu zmiennóm tle!..
W re w przyrodzie prąd rozkwitu 
I  hymn chwały niebu śle...

Dr. R udo lf Rożnialowski.

PŁAMINIA.
POWIEŚĆ

przez

Ja n a  Z acliaryasiew icza.

— —

(Dalszy ciąg).

Flaminia ucałowała przyjaciółkę. Tymczasem 
Eliza przypatrywała się jćj z uwagą. Spojrza­
ła  na jćj twarz, wpatrzyła się w oczy a potem 
jednem skupionem spojrzeniem ogarnęła całą jćj 

' postać. Na jej czoło wychyliła się m ała chmurka.
— Siadaj, rzekła do Flaminii podsuwając jćj 

fotel.
'  Sama usiadła przy balkonie, zkąd mogła widzićć 

pływające na wodzie gondole.
— Jeżeli żadnego innego interesu nie miałaś, od- 

1 powiedziała z uśmiechem Flaminia, jak  tylko to
abym na tym fotelu siedziała, to można to było zro­
bić z mniejszym szafunkiem cudzej niespokojności!

— Jeszcze mi tego nie możesz zapomnieć! Chcia­
łabym  na udobruchanie ciebie wymyślić jak ą  dobrą 
nowinę!

— Jakaż może być dla mnie tutaj nowina?
— Jakto, czy tutaj nic cię nie obchodzi?
— Ci, co mnie obchodzą, nie należą do tćj ziemi!
— Czy tylko szczerze mówisz?
Twarz Flaminii ożywiła się.
— Tylko proszę cię, rzekła, nie posądzaj mnie

przedewszystkiem o nieszczerość. Mogę być jak 
najgorszą, ale nieszczerą być nie umiem!

— Są pewne wypadki, w których mała, drobna, 
niewinna nieszczerość jest koniecznie potrzebną!

Eliza spojrzała badawczo w oczy Flaminii, która 
w tej chwili z nieznacznym rumieńcem w dół je 
spuściła.

— A widzisz niedobra? rzekła Eliza, schwytałam 
cię na gorącym  uczynku. Nie zawsze jesteś szczerą 
dla mnie i tego nie mam ci za złe. 7>a to może ci 
się kiedy odwzajemnię.

— To przyjdzie ci z trudnością, bo ja  dobrze wi­
dzę!

E liza patrzała  z uwagą na przyjaciółkę, która 
w tćj chwili odzyskała już dawny zwykły spokój.

— Obiecałam ci jaką  nowinę, zaczęła po małćj 
pauzie Eliza, otóż chciałabym przyrzeczenia dotrzy­
mać, tylko nie wiem, czy ta nowina zda ci się na co!

— Jaka nowina?
— W tych dniach przyjedzie do nas Maryan!
— Pan Maryan przyjedzie? żywo zapytała Fla­

minia a tw arz jej zarumieniła się lekko.
Eliza patrza ła  z uwagą na nią.
— Tak je s t właśnie odebrałam wczoraj list od 

niego, odpowiedziała Eliza.
Flam inia wzięła ze stołu rękawiczki i zaczęła ba­

wić się niemi.
— Czy przyjedzie na długo? zapytała po długićj 

pauzie.
— Zależy od tego, jak  mu się w Wenecyi spo­

doba!
— W Wenecyi jest tyle do widzenia! Aby to 

wszystko dobrze obejrzyć, potrzeba więcćj czasu, ni­
żeli zwykli turyści na to przeznaczają. .

— M aryan nie jest zwykłym turystą. Lubi 
głębsze wrażenia i z ochotą poświęca im więcćj 
czasu.

— Powinien je tutaj znaleźć.
— Jestem  tego pewna!
N astąpiła dłuższa pauza. Obie przyjaciółki wi­

docznie badały siebie wzajem. Eliza patrzała 
w twarz Flaminii, po którćj przemykały się małe 
płomyki ukrywanych starannie myśli i marzeń. 
A Flaminia chciała się z oczu Elizy dowiedzićć, jak  
daleko może sięgać znaczenie ostatnich jćj w yra­
żeń...

— A teraz pozwól mi przejść do innćj osoby, rze­
kła po długićj pauzie Eliza, do osoby, k tóra gotuje 
się do pewnej między nami roli...

— Jakiej osoby? z ciekawością zapytała Flam i­
nia.

— Osobą tą  jest, conte Stellal
— Ach daj mi pokój! Wolę zostać przy p ie r­

wszym!
— Czy szczerze to mówisz?
— Jak najszczerzćj!
Nastąpiło milczenie.
— Conte Stella bywa tak często u nas! zaczęła 

znowu po chwili Eliza.
— Widzę to... i nawet z tego cieszyć się mogę, 

jeśli tobie to się podoba!
— Nie rozumiem cię!
—  Przecież to jest rzecz jasna! Po cóż-by tak 

często do was przychodził i z tobą całemi godzina­
mi rozmawiał?

— Może ma w tern interes, do którego moja oso­
ba wcale nie wchodzi!

— Jakże to być może?
— Może ty podobałaś się jemu.
Flaminia spojrzała z uwagą na przyjaciółkę. Spot­

kała  się z jćj spojrzeniem, w którćm malował się 
wielki niepokój. Zaśmiała się serdecznie.

— Żartujesz sobie ze mnie! odrzekła.

—  oama me wiem, Które z nas trzech żarty  sobie 
stroi! zawołała z lekkim westchnieniem Eliza.

— Czy masz jąką niepewność?
— Aby ci prawdę powiedzićć, nie wiem dotąd, do 

czego właściwie hrabia zmierza.
— Przecież widoczna jest, że się... stara o cie­

bie!
Roziskrzyły się oczy Elizy.

Przyznam ci się otwarcie, odrzekła, źe ja  sa­
ma dotąd nie wiem, o którą z nas on się stara!

Zaśmiała się Flaminia.
J y  się śmiejesz, a ja  mówię na seryo. Gdy 

z nim rozmawiam, zdaje mi się, że jest widocznie 
mną zajęty. Gdy zaś przypadkiem twoje imię w na­
szą rozmowę się wmiesza, mówi o tobie, jakbyś by­
ła  jego ideałem! I sama nie wiem, k tóra  z nas osta­
tecznie jego serce zwycięży.

— To być nie może!
— Masz w tem dowód mojćj bezinteresownej 

przyjaźni, jeżeli tobie o tem mówię!
Flaminia zamyśliła się.
— Ciekawa jestem jak  M aryan tę rzecz osądzi! 

ozwała się Eliza.
— P an  Maryan, szybko podjęła Flaminia, pan 

Maryan ze mną zupełnie się zgodzi!... Kiedy mniej 
więcćj przyjedzie pan Maryan?

Przy tych słowach zaszkliły się oczy Flaminii.
— Że jedzie do nas z wielką tęsknotą, o tem 

wiem dobrze, ale sądzę że prędzćj nie przyjedzie od 
pociągu kuryerskiego!

Usta Elizy uśmiechnęły się przy tem.
— Jakto? Już ju tro  rano? podjęła żywo Flam inia, 

a twarz jćj teraz zarumieniła się na piękne. Zapo­
m niała nawet ukryć swoje wzruszenie.

— Cieszę się szczerze, że ta  nowina sprawia ci 
przyjemność!... Ale wróćmy do rzeczy!

Do jakićj rzeczy mamy wracać? Mówimy 
o przyjeździe twego brata. Wcale się tego nie wy­
pieram że przyjazd jego spraw i mi wielką przyjemność. 
Z powodu twoich opowiadań tak  go znam dobrze 
jak  mego rodzonego brata. Zresztą już dla tćj sa- 
mćj przyczyny że jest twoim bratem, że przybycie 
jego sprawia ci wielką radość, powinnam się razem 
z tobą cieszyć.

— Dziękuję ci... ale muszę zaczętą rozmowę 
skończyć, abym coś pewnego wiedziała na  każdy 
wypadek.

—  Cóż chcesz wiedzićć?
— Czy hrabia Stella  podoba się tobie?
— Dajże mi z nim pokój!
— A gdyby sam ciebie o to zapytał?
Flam inia spojrzała z zadziwieniem na Elizę.
— Jakże on może mnie o coś podobnego pytać! 

odpowiedziała po chwili.
— Powiadam ci, że ty bardzo mu się po d o b ałaś . 

a być może, że chodząc do nas do ciebie zmierza!
— Na to nie mam żadnćj odpowiedzi!
— Nawet wtedy, gdyby przez moje usta ciebie 

pytał?
— Możesz mu powiedzieć aby daremnie serca so­

bie nie ranił.
— A jeżeli sam tobie się oświadczy?
— Usłyszy to samo!

Eliza odetchnęła całą piersią? Z wdzięcznością 
spojrzała na przyjaciółkę, k tóra zdawała się być 
tą  rozmową trochę podrażnioną.

— Jeżeli tak, ozwała się Eliza po chwili, to nie 
zle będzie jeżeli to mu dasz do poznania'

— Nie rozumiem mężczyzn którzy w ten sposób 
zbłąkać się mogą. Jeżeli jedna się podoba, po cóż 
od tćj zwracać się do drugićj?

Todobne drobne zbłąkania trzeba czasem męż­
czyznom darować póki nie zaciągną się pod złotą 
chorągiew obowiązku!... A zresztą któż wie czy on
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się zabłąkał? Może on z tą myślą do mnie się zbli­
żył, aby ciebie widywać!

— Już powiedziałam; nic nie mam więcej do 
dodania!

— Więc mogę... jeżeli mnie o to zapyta, coś mu 
z tego powiedzieć?

— I owszem... spodziewam, że nie będzie tego 
potrzeba.

Eliza spojrzała na zegarek a potem wyszła na 
balkon, aby całą przestrzeń przed balkonem okiem 
ogarnąć.

Szmaragdowe zwierciadło wód morskich było gład­
kie i ciche. Snuły się po niem jak zwykle gondole, 
płynęły statki parowe, a od czasu do czasu posuwał 
się śród nich jak patryarcha w pośród młodszego 
pokolenia czarny potwór o trzech masztach, który 
zwolna dążył do spoczynku opłynąwszy całą ziemię 
do koła!...

Eliza prócz tego zwykłego ruchu nic nie dojrzała, 
czego właśnie w duchu pragnęła. Żadnej gondoli 
znajomćj na wodzie nie było, żadnego na kamiennej 
tarasie znajomego przechodnia. Tylko roje majtków, 
fachinów i gondolierów bez zajęcia z dodatkiem je ­
dnej setki pauprów brukowych, przechadzały się 
z wrzawą i żywemi giestami tam i napowrót.

Wróciła do Flaminii, która tymczasem wzięła ja ­
kąś angielską illustracyą i ją  z uwagą przeglą­
dała.

Eliza nie przerywała jej. Przeszła się kilka razy 
po pokoju nasłuchując pilnie, czy kto po schodach 
nie idzie. Od czasu do czasu spojrzała do zwiercia­
dła a potem na czytającą Flaminię, jakby te dwie 
postacie z sobą porównywała. Porównanie wywoła­
ło uśmiech zadowolenia na jćj twarzy pewnem ocze­
kiwaniem ożywionej.

Przechadzała się dalćj z tym uśmiechem. Czasa­
mi tylko zatrzymała się przy drzwiach prowadzą­
cych do pokoju matki, która po wczorajszym ataku 
w łóżku odpoczywała. Ojciec pojechał jak zwykle 
o tym czasie na Lido, aby użyć powietrza mor­
skiego.

— Czy matka śpi? zapytała cichym głosem Fla- 
minia.

— Nie, odpowiedziała Eliza, 1 ży tylko bo jest 
trochę osłabiona.

— Chodźmy do niej.
— Zaczekaj chwilę.
Teraz dały się słyszyć kroki na schodach. Eliza 

zatrzymała się na środku pokoju.
— Poznaję chód jego, ozwała się, to hrabia! 
Flaminia rzuciła okiem do zwierciadła.
— Ślicznie wyglądam! zawołała z uśmiechem, ale 

mniejsza o to!
W tej chwili otworzyła służąca drzwi, a do poko- 

wszedł hrabia Stella.

XVI.

Hrabia wyglądał dziś okazale. Miał na sobie 
ciemny garnitur z grubszćj jesiennej materyi, w któ­
rym było mu bardzo do twarzy. Cała postać jego 
wystąpiła bardzo korzystnie w tem nowem, jakby 
dopiero od krawca przyniesionem ubraniu. Mimo 
to było mu swobodnie w tśj na codzienny użytek 
przeznaczonej odzieży, w jakiej według miejscowe­
go zwyczaju odbywają się wszystkie zwykłe wi- 
zyty.

Zrazu nie spostrzegł Flaminii, która siedziała 
między oknem a balkonem. Zmierzył wprost do 
Elizy i na powitanie uścisnął jej rękę.

Bon jour madame, rzekł do niśj dźwięcznym 
głosem, mewyobrazisz sobie pani, z jak ą  tęsknotą 
oczekiwałem...

Widać jak silną była ta tęsknota, odpowiedzia­

ła Eliza również francuzkim językiem, jak żywo 
miałeś pan przed oczyma te chwilę oczekiwaną, je­
żeli nie widzisz, że nie jestem samą.

Eliza mówiła to z żartobliwym uśmiech i nadzwy­
czajnym wdziękiem. Hrabia spojrzał do koła i oba- 
czył Flamimą.

Sprawiło to na nim widoczne wrażenie. Lekka 
chmurka pojawiła się na czole Elizy.

W itam panią! rzekł zwrócony do Flaminii do­
syć sztywnie, nie podawszy jej wcale ręki.

Witam pana! odpowiedziała równie sztywnie 
Flaminia.

Nastąpiła krótka pauza. Położenie stało się dla 
hrabiego zupełnie nowem przez trzecią osobę. Eliza 
obiecała mu właśnie powiedzieć dzisiaj, jak Flami­
nia na jego marzenia się zapatruje, ale nie obiecy­
wała mu, że on z nią samą mówić będzie. Wpra­
wdzie groził jćj hrabia, że sam z Flaminią się ro­
zmówi, ale nie miał bynajmniej planu uczynić tu na 
tem miejscu. Zmieniło to więc położenie i trzeba 
było się do niego zastosować.

Hrabia milczał czas niejaki. Skorzystała z tego 
Eliza i zaczęła rozmowę o rzeczach codziennych.

Podjął tę rozmowę hrabia, a chociaż zrazu wdzię­
czny był Elizie za temata do rozmowy, w krótkim 
jednak przeciągu czasu poznał, że one oddalają go 
coraz więcej od zamierzonego celu, odbierając ro­
zmowie poważniejszy nastrój, jakiego właśnie pra­
gnął hrabia, Dążył dosyć znacznie do tego nastro 
ju ale miał do walczenia z siłą przeważną. Eliza 
widocznie chciała rozmowę utrzymać w tonie weso­
łym, żartobliwym, dowcipnym, w czem dopomagała 
jćj Flaminia bardzo skutecznie. Hrabia był w tru- 
dnćm położeniu. Żadnego więcej znaczącego słowa, 
żadnego na seryo stylizowanego zapytania nie mógł 
wymówić. Cała rozmowa ślizgała się jak gondola 
po wierzchu życia codziennego, nie pozwalając ani 
na chwilę zejść do jego głębszych rzeczy.

Mimo to udało się hrabiemu nastroić rozmowę 
choć do połowy tonu, do którego dążył. Gdy Fla­
minia coś o przejazdce na Lido wspomniała, ozwał 
się hrabia:

Szczęśliwą jesteś pani mając tak krótki cel 
podióży przed sobą. Cel ten można jasno widzieć 
i spokojnie dążyć do niego!

Hrabia westchnął tu taj.
— Zdaje mi się, odpowiedziała Flaminia, że ka­

żdy cel swój widzi, do którego dąży.
— Niekoniecznie, podjął szybko hrabia, często 

mamy pewne cele przed sobą, których jasno nie wi­
dzimy, a które tem więcej są dla nas upragnione... 
jak wszystko co jest ideałem naszego życia!

— Rozumiem pana, odrzekła z powagą Flami­
nia.

— Domyślność pani sprawia mi niewymowne 
szczęście.

Cieszę się, że to dla pana uczynić mogę!
— Zrozumienie myśli drugich oznacza już pewną 

sympatyą.
1 izecież słowa pana były dla mnie tak ja

sne!
— Być może że kto inny tak prędko nie objąłby 

ich właściwego znaczenia.
— Znaczenie tak łatwe do odgadnienia.
— Jeżeli się je sercem odgaduje.
Flaminia spojrzała zadziwiona na hrabiego.
— Na cóż serca do rzeczy tak prostych? zapy­

tała.
— Na pozór... prawda że prostych.
— Mówiłam o przejazdce na Lido.
— Cel, który zaraz z portu wiedzićć możemy!
— A pan mówiłeś?...
— O celach dalszych, niewidzialnych, zakrytych 

mgłą marzeń!

Miałeś pan na myśli... okręt, który nie na L i­
do, ale do Bombaj albo do Egiptu płynie! Tak sło­
wa pańskie zrozumiałam, bo Bombaju lub Egiptu 
ztąd nie widać!

Eliza parsknęła śmiechem. Hrabia posmutniał 
i spuścił oczy w ziemię.

— A ja ręczę, ozwała się Eliza, że hrabia Stella  
nie będąc akcyonaryuszem fabryki wyrobów ze szkła 
ani o Bombaju ani o Egipcie nie myślał. Dziwne 
nieporozumienie, nie prawdaż hrabio?

Eliza miała w tej chwili uśmiech tak czarujący, 
tyle ukrytćj złośliwości mieściło się w tym 
uśmiechu, że wyglądała jak młody, nadzwyczaj po­
wabny... szatanek!

— Dziękuję za zaręczenie odpowiedział hrabia 
z uśmiechem, ale ja zwykłem sam moje weksle pod­
pisywać.

Dla czegóż pan tak niefortunnie się podpisu­
jesz, że drugi co innego tam czyta.

— To nieporozumienie było tylko... dowcipem, 
który wybornie się udał! Ten dowcip wejdzie jako 
pozycya dodatnia do księgi moich marzeń! Nie p ra­
wdaż że mi pani tej pociechy nie odmówisz?

Słowa ostatnie mówił hrabia zwrócony do Flami­
nii. Flaminia rozśmiała się.

— Księga marzeń panie hrabio, rzekła, nie 'po­
dlega żadnej kontroli urzędu dochodów skarbowych 
tak jak księgi kupieckie, które muszą być ostęplo- 
wane. Możesz więc pan tam wpisywać, co tylko 
serce zapragnie!

— Mówiąc o tem, dałem tem samem pani prawo 
kontroli nad tą księgą moją, a nawet proszę, abyś 
pani tego prawa nie zrzekała się!

— Jakaż z tąd korzyść dla mnie?
— Dowiesz się, jak wiele pozycyi w tej księdze 

zajmuje osoba pani!
— Uprzedzam pana, abyś na moje konto ża­

dnych długów nie robił, bo ja  tych długów nie my­
ślę płacić!

— A gdybym to uczynił?...
— Ogłoszę pana w dziennikach publicznych... za 

marnotrawcę!
— To marnotrawstwo jednak stanowi jedyne 

szczęście moje!
— Tak mówi każdy marnotrawca.
— To spraw pani, aby syn marnotrawny zawró­

cił na drogę porządku i obowiązków.
— Tego w żaden sposób uczynić nie mogę, bo nie 

mam jak ów biblijny ojciec, na jego powitanie ani 
jednego tłustego cielca do zabicia!

Eliza parsknęła znowu śmiechem. Hrabia nie 
chciał ustąpić i mówił dalej w tonie Flaminii.

— Nic dziwnego, odpowiedział, że pani w ma­
jątku swoim nie masz tłustych cielców, bo przy tak 
skąpem gospodarstwie i najtłuściejsze schudnąć 
mogą!

Szczerze i serdecznie rozśmiała się Flaminia. H ra­
bia był zadowolony że dotrzymał jćj kroku.

Trafnie pan odpowiedziałeś, rzekła po chwili, 
ale to wcale nie zbliży pana do upragnionego celu. 
Moje ubóstwo czy raczej skąpstwo jest powodem, że 
pan i nadal możesz zostać... marnotrawcą!

— Pani nie wiesz jak srogi wyrok wydajesz na 
mnie!

Taki zawód zazwyczaj sami sobie wybie­
ramy.

— Masz pani na myśli zawód bezcelowego ma- 
rzycielstwa.

— Nie wiem o czem pan myślisz!
Hrabia westchnął.
— Rozmowa pani zaczyna serce moje napełniać 

smutkiem!
— Tylko próżne naczynie zaczyna się napełniać... 

czy w sercu pańskiem dotąd nic nie było?...
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H rab ia  nic nie odpow iedział tylko w patrzy ł się 
w oczy F lam inii. F lam in ia  m ia ła  w łaśnie na tw a­
rzy uśmiech żartobliw y i z tym  uśmiechem p a trz a ła

hrabiego.
P osm utn ia ł h rab ia .
— C hciałbym  na to seryo pani odpowiedzieć, 

odpowiedział po krótkiej pauzie, bez żadnćj k o lo ra ­
tury!

—  Powiedz pan, rzek ła  szybko F lam inia, po­
wiedz p an  seryo i otw arcie, a ręczę p anu  że ktoś 
z nas tu ta j obecnych bardzo się tem  ucieszy!

I spo jrza ła  na E lizę, którój tw arz  lekko  się za­

farbowała.
— N iech pan powie, ozw ała się E liza z pozornym 

spokojem i ża rtem , wszystko je s t lepsze od niepe­
wności i... od m arnotraw stw a m arzeń swoich!

H rab ia  nic nie m ówił, tylko p a trz a ł w oczy F la ­
minii. N a jego w yrazistej tw arzy  malowały się szyb­
ko uczucia które w łaśn ie  jego sercem  m iotały. By­
ła  to burza  silna i nam iętna. Południow a krew  
w rza ła  n a  w idok spokojnych wdzięków północy. 
W idać było b łyski ta jem nój nam iętności, rozbudzo- 
nćj przez eichy, idealny u rok  młodój kobiety...

U sta hrabiego zaczęły się coraz ciemniej farbo­
wać, oczy połyskiwały coraz większym ogniem... 
Na tw arzy Elizy było widać zm artw ienie. P a trz a ła  
z pew ną zazdrością na idealnie cichą i spokojną 
tw arz F lam inii, k tó ra  ta k  silny wpływ w yw ierała 
na gorący tem peram ent, południow ego m ieszkańca... 
Po jej tw arzy  p rzem ykały  także w tej chwili silne, 
nam iętne uczucia, i ja k b y  niem i g ó rę  w ziąść chcia­
ła  nad spokojną idealnie uroczą kobietą, jak b y  jej 

odbić ch c ia ła  zdobycz tak  ponętną...
Sytuacya by ła nap rężona, w uk ryc iu  odbyw ała 

się już  walka, k tó ra  jaw nie wybuchnąć m ogła lada 
chwila, gdy nagłe uderzenie w iosła o kam ienne 
schody pod balkonem ca łą  gotującą się scenę d ra ­
m atyczną przerw ało .

F lam in ia w y jrza ła  z balkonu, i  obaczyła gondolę 
a na gondoli s ta rą  kobietę, k tó ra  z dołu  daw ała  
jej znaki, aby do niej zeszła.

  B abunia m nie woła! ozw ała się z balkonu
i wbiegła do pokoju, aby się zebrać.

H rab ia  poczerw ieniał ca ły  na tw arzy.
  Odchodzisz pani, ozwał się, a mnie zostaw iasz

pan i w ta k  sm utnych ciemnościach!
F lam in ia w skazała z uśm iechem  na Elizę.
—  Jeżeli są  dwie m łode kobiety, rzek ła  do h ra ­

biego, trzeba być bardzo ostrożnym  w kom plim en- 
tach, aby mówiąc do jednój nie ubliżyć drugiej! Czyż 
za ciemno będzie dla pana w pokoju, gdy E liza ty l ­
ko zostanie?

—• To praw da, ozw ała się z uśmiechem, w inieneś 
mi hrab io  w ytłom aczyć się z tego!

—  Niezawodnie to zrobię, tylko jeszcze do p an i 
F lam inii jedno słowo... „

— Będzie ich jeszcze więcej, przecież p o ra z o s ta  
tn i się nie widzimy!

— Być może źe po raz ostatni!...
F lam inia u b ran a  już  zupełnie za trzym ała się n a ­

gle przed hrabią. P a trz a ła  n a  niego czas niejaki. 
H rab ia  s ta ł przed n ią z powagą dram atycznego bo­
hatera . M iał sm utek na tw arzy  a w oczach oczeki­
wanie niecofnionego w yroku...

Do zobaczenia, rze k ła  do niego, ale w roli 
weselszej. Do d ram a tu  nie m asz pan ta len tu . 
W krotochwili możemy kiedy oboje razem  w ystą­
pić.

R zekłszy to rozśm iała się szczerze, podała h r a ­
biem u drobną rączkę i serdecznie jak  życzliwa p rzy­
jac ió łka  uściskała jego rękę. Było tyle słodyczy 
w dzisiejszym wesołym jćj hum orze, tak a  dobroć 
serca try sk a ła  jój z oczu, i ta k  ciepły, gorący był 
uścisk ręk i, k tó rą  w tćj chwili trzy m ał h rab ia

w dłoni swojój, że zakończenie rozmowy straciło  dla 
niego zupełnie lekką  iron ią zapraw ioną goryczą. 
Szczerze i serdecznie uścisnął tę  drobną rączkę 
a naw et podniósł ją  do ust i gorąco ucałow ał jakby  
ona Bóg wie czem dobrem  przed  chwilą go obdarzy­
ła!... Zdaw ało mu się, że ca łu jąc  tę  rączkę już jest 
szczęśliwy i że niczego innego nie p r a g n ą ł! .. Dopie­
ro gdy ta  rączka z d łoni jego się w ysunęła ,'gdy  F la ­
m inia z przed oczu mu zn ik ła , dopiero wtedy uczuł 
że sytuacya jego je s t wcale inną od tćj w jak ić j był 
przed chwilą.

U siadł na fotelu i zam yślił się,
(d. c. n.)

NA WY
NOW ELLA  

Fr. Spie lhagena.
p rzek ład  z niem ieckiego.

(D a ls z y  c ią g ) .

Rozdział XII.
Hedda do Olgi.

N ie powinnaś się gniewać m iła  M oja Olgo, że po 
dwóch długich tygodniach na list twój dzisiaj dopie­
ro odpisuję. Lecz gość o którym  ci w zm iankow a­
łam  odsyłając F re ilig ra th a  i inne książki, baw i tu  
jeszcze, i zapew ne n ie ta k  prędko wyjedzie. W ła ­
ściwie nie je s t  on naszym  ale G ustaw a i K lem entyny 
gościem, wiesz jednak  przecie że N edur je s t kom u­
nistyczną kolonią. I  około gospodarstw a więcćj 
m am  zajęcia, bo na naszą K rystynę w niczem  się 
spuście nie można, co chwila nowe jak ieś  głupstw o 
zrobi, zatem  i gospodarstw o dużo mi zab iera  czasu, 
P arę  razy zrobiliśmy d a lszą  wycieczkę, rano  cz y ta ­
my, wieczory spędzam y na muzyce, dość że te dni 
czternaście niepostrzeżenie szybko m inęły. Czemu 
nie przyjechałaś niepoczciwa Olgo? W szakże na wpół 
mi to p rzyrzek łaś, a tym  razem  o wiele lepiej bawi­
łabyś się n a  naszej w y sp ie .' Cóż w tedy m ogłam  po­
radzić na to, źe deszcz bez p rzestanku  padał, m ały 
Paw ełek zachorow ał, K lem entyna nie w ychodziła 
z jego pokoju, a pan von Elze nie m iał szczęścia za­
chwycić ciebie, pomimo że sobie tyle pracy zadaw ał? 
Ja  również go nie lubię, a te ra z  więcćj jeszcze niż 
kiedykolw iek. Dzięki Bogu że nas wkrótce opuszcza, 
jak  wyjedzie hym n dziękczynny napiszę. W yobraź 
sobie, m iła moja Olgo, że te n  człow iek pow aża się 
starać o względy Klem entyny! N ie m am  tu n a  myśli 
ani przyjaźni, ani życzliwości, ale po p rostu  to zwy­
k łe  znaczenie jak ie  tem u wyrazowi dają. Czyż to 
nie okropność? Co on sobie myśli? Czy sądzi że 
ta k  bardzo zajm uje swoją n ienaw iścią do św ia ta , 
i tem m elancholijnem  obliczem k tórem  mi przypo­
m ina mojego Gila! Niech się w nim  księżniczki całe­
go św iata kochają, nie zazdroszczę im  tego szczęścia 
ale przysięgam  że wszelkich s ta ra ń  dołożę aby z nim 
więcćj już żadnego nie śpiewać duetu. Codziennie 
g ra  jego wydaje mi się gorszą, a kiedyś niżej wszel­
kiej k ry tyk i sonatę patetyczną w ykonał. Gdybym to 
ja  w iedziała czem zyskał on ła sk ę  w ta k  zawsze 
przezornych, m ądrych  oczach Klem entyny. P rze­
konana jestem  że chyba swerni w zruszającem i dzie­
jami. Ty wiesz że K lem entyna lituje się nad  cier­
pieniem każdego zwierzęcia, cóż dopiero nad cierpie- 
pieniem człowieka!

Tę s łabą  stronę odkry ł p rzeb ieg ły  porucznik

i ztąd  ten w yraz m ęczennika ja k i tw arz  jego  p rzy­
biera. W  nieobecności K lem entyny um ie on być 
wesołym; czy pam iętasz ten wieczór gdy  śp iew ał 
nam  owe śliczne żo łn ierskie pieśni, których byśmy 
wolały nie słyszćć wcale? K lem entyna nie ośm iela 
go an i trochę, ale pomimo tego zachowanie się jego 
uderza; na przechadzce je s t  jć j nieodstępnym  tow a­
rzyszem , a wszędzie, o każdćj porze ma jć j zawsze 
coś do powiedzenia. D opraw dy n ie pojmuję Kle­
mentyny! I  oto zjaw ia się ten  niegodziwy człowiek, 
by jćj kochanćj, szczęśliwej, dowodzić n a  każdym  
kroku , że je s t  okropnem  nieszczęściem  iż żoną Gu­
staw a została . O statniem i czasy pan  porucznik 
bardzo na m ałżeństw o nie łaskaw , a nieszczęściem 
co chwila n a  ten przedm iot w padam y, i w łaśnie 
wczoraj wieczorem ogrom na toczyła się w alka po­
m iędzy Paw łem  a panem  von Elze, w której nieza- 
przeczenie pierw szy m iał słuszność, chociaż n iek tó­
re  jego poglądy dziwacznem i mi się wydają. Coraz 
więcćj dziwię się sam a sobie, ja k  na chwilę naw et 
m ogłam  uważać porucznika za człow ieka serca i ro ­
zumu; przyznać m uszę że nad jego rozmowę p rze ­
k ładam  rozmowę z G ustawem , choć czasam i w yo­
brażenia jego zaliczyć można do rzędu tych, k tó re  
ja k  się w yraża Heine: są  powleczone zieloną skó rą . 
Bądź co bądź je s t to człowiek n a  w skroś praw y i ucz­
ciwy, co zaw sze więcej w arte  niż p iękne słów eczka 
pana von Elze, z k tórych również niew iekszą odno­
si się korzyść. N iezm iernie m nie cieszy że i P aw eł 
podziela zdanie nasze o nim , i spokojnićj p a trz ę  na 
niezrozum iały dla mnie stosunek m iędzy nim  a  K le­
m entyną, chociaż co praw da on pierwszy zw rócił na 
to m oją uw agę. Ale przypom inam  sobie, że jeszcze 
nie p rzedstaw iłam  ci naszego gościa. Panno Olgo 
B. oto p. P aw eł St. zwany niekiedy panem  dokto­
rem  filozofii, lub wprost doktorem , czasam i Paw łem  
albo kuzynkiem , a  n iek iedy  także sąsiadem . P rze­
konana jestem  że tak ie  dwie p iekne dusze uszczęśli­
wione będą ze spotkania; gdyż m uszę ci powiedzieć 
sąsiedzie, że p an n a  O lga posiada p e łn ą  szufladę 
najp iękniejszych wierszy w m anuskryp tach , k tóre 
sam a w yśpiew ała, a tobie d roga Olgo nie mogę z a ­
milczeć, że pan doktór ju ż  naw et d rukow ał pienia 
swoje, i on to je s t  autorem  owych: P ieśn i podróżują­
cego studenta, k tó re  za tak  zachwycające, za tak  
głębokie, za ta k  boskie, za tak  n iebiańskie, uznać 
raczyłaś! Jeżeli to wszystko nie jest w oczach twoich 
dostatecznem  poleceniem , to  nie pozostaje ci nic 
więcćj ja k  tu  przyjechać i przekonać się sam ćj, czy 
nie za słu g u je  on na to byśmy go wszyscy lubili 
i psuli. W yobraź sobie Olgo, dw udziesto sześcio le­
tniego człowieka, an i pięknego, an i b rzydkiego obli­
cza, średniego wzrostu, nadzw yczaj k sz ta łtn e j po­
stawy, a najw ytw orniejszych ruchów. Rozm owny, 
lecz n ie  gadatliw y, uczony ale nie pedant, zwykle 
wesoły, niezapom inający jednak  o poważnćj stron ie  
życia, a ch a rak te r jego z pew nością je s t ta k  sz la ­
chetny, ja k  jasny i pogodny um yśł k tórem u równego 
nie zdarzyło  mi się spotkać. W iedza jego g ru n to ­
wna i obszerna i przez te dwa tygodnie nauczy łam  
się od niego więcej, niż przez la t parę  od n iezapo­
m nianego pasto ra  B., o k tó rym  w szystkie m arzy ły ­
śmy na pensyi, i d la  którego ta k  w ielkie haftow a­
łyśm y kobierce. Poglądy jego rzuc iły  mi nowe 
św iatło  n a  tysiące rzeczy, a tow arzystw o ta k  korzy­
stn ie n a  mój rozum  działa , że ju ż  w krótce napraw dę 
zasłużę sobie na przydom ek m ą d r i j  H ed d y , k tórym  
ju ż  niegdyś raczyłyście m nie zaszczycić. Jeżeli po 
tem  wszystkiem  przyjdzie ci na m yśl Olgo że się 
zajęłam  wspomnionym doktorem , to  z twojćj ’strony 
myśl niepoczciwa.- w szak ty  jedna  tylko: znasz moje 
serce i  m oja duszę, ja k  mówi F au st. P rzysięgam  
ci! że m em u G erhardow i m yślą naw et się nie p rze- 
n iew ierzyłam , a do jak iego  stopnia jestem  mu wier-
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ną z tego najlepiój osądzisz, że chociaż teraz pozna­
łam Pawła, kocham go zawsze niezmiennie. Już 
jeżeli kto, to Paweł zasługuje na miłość, a przecież 
nie kocham go, czyli raczćj kocham go tak jak przy­
jaciela; temi dniami często myślałam sobie, gdyby 
Bóg dałby mi był brata, taką kochałabym go miło­
ścią. Nieuwierzysz nawet droga moja Olgo, jak on 
jest dobry, miły, skromny i uprzejmy, a przytem 
tak uzdolniony i mądry! Wiem ja  dobrze że Ger- 
hardt i w połowie nie posiada jego wiedzy i zaledwo 
o tyle jest uprzejmy dla mnie, ile Paweł dla każdćj 
kobiety, a przecież tego dzikiego, o ileż ja więcćj 
kocham! To pewna, że nie dlatego go kocham że jest 
piękniejszy od Pawła lub któregokolwiek ze zna­
nych mi mężczyzn; ja  kocham go, ale dlaczego? to 
nie wiem sama. Paweł mówi że za cud, musieliby­
śmy uważać wszystko albo nie, i dlatego w miłości, 
nie wierzy w cuda i twierdzi, że do pewnego sto­
pnia jest obojętnem z kim się żenimy za kogo idzie­
my, tak go rozumiałam przynajmniój. A więc dla­
czego odrazu, od pierwszej zaraz chwili serce moje 
Gerhardowi oddałam? jemu, jemu jedynie! Było to 
u mojój ciotki, czy przypominasz sobie? Na moją 
cześć dawała wieczór, towarzystwo całe siedziało 
przy herbacie gdy on ukazał się we drzwiach. Oczy­
ma powiódł po całem gronie i na biednćj Heddzie 
zatrzymał je z tak dziwnym wyrazem, i tak się 
szczególnie uśmiechnął, że to i twojój nie uszło uwa­
gi. Ach! tych błyszczących oczu i tych ust uśmiech­
niętych, nie zapomnę nigdy! A czy pamiętasz te uro­
cze wycieczki wodne jakie układał dla naszego kół­
ka, i ten bal ostatni, na którym rozpoczęłam z nim 
kotyliona? A potem gdyśmyjuż były same w cichym 
naszym pokoiku, wśród tysiąca łez powierzyłam ci 
tajemnicę naszćj miłości. Zaklęłam ciebie na słoń­
ce, księżyc i wszystkie gwiazdy, byś ją  dochowała 
wiernie i dzięki ci droga Olgo, gdyż dotąd jesteś je­
dyną naszą powiernicą. Nawet Klementyna nie 
przeczuwa prawdy, Gerhard wyraźnie żądał by nasz 
stosunek do czasu został tajemnicą, i gdyby wów­
czas spowiedź moja w obec ciebie, nie była już fa­
ktem dokonanym, do tćj chwili nikt by o tem nie 
wiedział. Szczególny człowiek! Czy chodziło mu 
o to by naszą kiełkującą miłość zniweczyć? Właśnie 
wtedy miał „Neptun“ odpłynąć w dwóletnią podróż 
na około ziemi. Po wszystkich staraniach jakie 
czyniłem, mówił Gerhard, by w zastępstwie porucz­
nika Brauna do wyprawy należćć, ani chcę ani mogę 
się wycofać, krok taki byłby z ujmą mojój godności. 
Czy miłość nasza prawdziwą jest miłością, przeko­
namy się wtedy jedynie, gdy wszystko niszczący 

czas nie zdoła jój zwyciężyć. Wzajemnie nie po­
winniśmy się wiązać; jeżeli przez miłość naszą nie 
uczujemy się nierozerwanie połączeni, to każdy inny 
węzeł byłby dla nas kajdanami. Kto ręczyć może 
czy nie znajdzie się kto inny, godniejszy ciebie? Mę­
żem twoim powinien być najzacniejszy, nie zaś 
pierwszy lepszy którego na drodze twojej napotkasz.

Podróż morska jest toż samo co długa wojenna 
wyprawa; mogę z niój nie wrócić, na cóż przedwcze­
śnie miałbym cię czynić wdową? A gdy prosiłam, 
by mi wizerunek swój zostawił, poważnie spojrzał 
na mnie mówiąc: czytałem raz w Leopoldzie Sche- 
ferze, że na sercu młodój dziewczyny wrażenia od­
ciskają się łatwićj, niż na miękkim wosku, ale te 
wiażenia pozostają tak trwałe, jak  trwałym jest 
dyament! Czyżby to nie miało być prawdą? I  cóż 
na to odpowiedzieć mogłam? Ach okrutnik! wie­
dział on dobrze że zdobycz jego już mu nie uciecze! 
Przed nim jedynie korzy się moje śmiałe, niezależne 
usposobienie; ale rzecz szczególna, odkąd stał się 
panem mojego seica zdaje mi się, że nad resztą 
mężczyzn panować mi wolno; w obec nich czuję się 
tak swobodną, niczem nieskrępowaną! Zmiarkowa-

|łam  ja  zaraz z jakiem zdziwieniem patrzył na mnie 
Paweł w początku, jakby chciał powiedzióć: czy 
dzieckiem, czy zalotną jesteś? Wówczas serdecznie 
śmiałam się cichaczem, wszakże nie mogłam mu 
powiedzieć, mylisz się, ani dzieckiem, ani zalotną 
nie jestem, tylko dziewczyną, przekonaną o pra­
wdzie swojego uczucia. Tylko nie śmiej że się ze 
mnie ty moja niedobra Olgo, gdy ci powiem co za 
mysi dziwaczna przychodzi mi często do głowy. 
Gerhard i Paweł są pewno dawni znajomi, i te­
go najprzyjemniejszego, najniebezpieczniejszego ze 
swych przyjaciół przysłał tu Gerhard umyślnie, by 
miłość moją na próbę wystawić; jeżeli wyjdę zwycię- 
zko i nie zachwieję się w wierności dla niego, wtedy 
przybędzie sam i powie: teraz najdroższa Heddo, 
naprawdę już jesteś moją! W gruncie rzeczy obaj 
oni jednakie mają poglądy na miłość i małżeństwo, 
z tą  tylko różnicą że Gerhard mówi: wybieraj naj­
lepszego; a Paweł mówi; wybieraj, a wybrany nie­
chaj ci będzie najlepszym! Niedawno pytałam Pa­
wła, czy nie wie gdzie się obecnie znajduje Neptun.} 
rozśmiał się i odrzekł że o ile mu się zdaje, Neptun 
oddawna pobierać musi emerytalną pensyą, i zape­
wne żyje w wielkiem odosobnieniu na jednej z nie­

znanych dotąd wysp oceaDU Spokojnego, nakoniec 
przyznał ze wstydem, że tój gałęzi naszej militarnej 
potęgi nie studyował wcale, ale że od tój chwili nie 
ujdzie jego uwagi najmłodszy nawet chłopiec okrę­
towy, a cóż dopiero okręt cały.

(d. c. n.)

Kronika Paryzka.
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(Dalszy ciąg).

Dyrekcya tak nazwanego teatru wiejskiego, jak 
dotychczas z powodzeniem chce spowodować nowy 
zwrot, któryby można nazwać sielankowym. Po 
sztukach Zoli i niektórych Dumasa, choć zajmują­
cych ale budzących pewien wstrętm im owolny, 
z prawdziwą przyjemnością słuchaliśmy sztuk choć 

, drobnych, ale przynajmniój rozwijających przed­
miot zaczerpnięty z życia domowego, nie mających 

i żadnego związku z ową kałużą moralną nprawianą 
dzisiaj z takiem upodobaniem. Aby lepiój zapo­
znać z nowym rodzajem opowiemy treść niektórych 
komedyjek, zadziwiających swoją prostotą a mimo 
tego wzbudzających ogólne zajęcie.

W komedyi napisanćj przez pana Andrzeja Theu- 
riet pod tytułem Poziomki les Fraises mamy przed­
stawionego wiejskiego lwa Jana de Sautenoge, mają­
cego niewielką posiadłość ziemską w pośród lasów 
na ustroniu zupełnie. Bohater mający dwadzieścia 
ośm lat życia nie jest wcale mizantropem, przeci­
wnie zanadto lubi piękne twarzyczki i z tego wzglę­
du nazwany jest don Żuąnem.

Wada tego rodzaju pociąga za sobą koniecznie 
insze; młody człowiek jest próżniakiem spędza czas 
na łatwych miłostkach lub zabijając ukradkiem 
zwierzynę na polach sąsiadów, co nadzwyczajnie su­
rowo wzbronionem jest we Francyi. Jego położe­
nie majątkowe jest rozpaczliwe, ma tyle długów, jak 
mówi nasze przysłowie, ile włosow na głowie; szcze- 
gólniój ściganym jest przez jednego lichwiarza, g ro ­
żącego mu wywłaszczeniem. Dawny jednak znajo­
my jeg° rodziny doktór Brocard, znając poczciwe 
serce młodzieńca, radby rozciągnąć nad nim opiekę, 
aby go uchronić od ostatecznój zguby.

W tym celu radby go pomieścić w żelaznój fabry­
ce, gdzie z czasem mógłby się wykształcić na me­
chanika. Jan de Sautenoge jednak choć obiecuje

poprawę ze łzami w oczach, zwłóczy jednak takową 
od dnia do dnia nic mając odwagi do pracy.

Po nocy spędzonćj po za domem, Jan wraca na­
reszcie do mieszkania przynosząc z sobą tylko co 
zerwane w lesie poziomki. Niedługo potem przy­
bywa woźnica z Auberive powożący omnibusem pu­
blicznym, prosząc o pomoc; zabłąkany w lesie prze­
wrócił i złamał oś, powóz zatem potrzebuje napra­
wy, a podróżna znajdująca się w jego wnętrzu kilko- 
godzinnej gościnności, aby nie być narażoną na 
działanie promieni słonecznych. Szczególnym zbie­
giem okoliczności, kobieta jadąca jest córką owego 
lichwiarza nieubłaganego. Niewłaściwie jednak na- 

a i my jój miano kobiety, jest to bowiem młoda pa­
nienka zaledwie siedmnastoletma jadąca z pensyi na 
wakacye. Jan z prawdziwą przyjemnością spostrze­
ga możność zemszczenia się na lichwiarzu, przez 
zbałamucenie córki będącój pod jego władzą. Prze- 
dewszystkiem jednak chce się jój przypatrzeć z ukry­
cia, aby rozpoznać lepiój jej usposobienie. Scena 
jest pełna naiwności i wdzięku, skoro pensyonarka 
spragniona z powodu podróży dostrzega koszyk 
z poziomkami. Nie zaproszona nie śmie jeść ale 
pokusa jest nadzwyczajnie silna, po chwilowem wa­
haniu nabiera odwagi i skosztowawszy owoce niby 
dla. próby zaczyna takowe jeść w najlepsze. W tra­
kcie tego zajęcia słyszy z przerażeniem głos Jana 
mówiącego: smacznego apetytu! Młodzi ludzie zna­
li się z widzenia, rozmowa łatwo zawiązaną została 
w której Jan zwyciężony wdziękiem naiwnym, skro­
mnością, dowcipem i szlachetnością panienki, porzu­
cił chwilowo powzięte niecne zamiary poczuwszy 
oierwszy raz w życiu siłę miłości opartej na sza­
cunku.

Przedmiot ten właśnie ze względu na swoją pro­
stotę pozorną, nastręczył wielką trudność na scenie 
będąc właściwszym do Nowelli. Walka dobrej i złój 
strony w Janie Sautenoge, dałaby możność autoro­
wi rozwinięcia wielu poglądów psychologicznych, 
tłomaczących nagłą zmianę usposobienia w bohate- 
lze powieści; w komedyi zuiewolonćj pomieścić wszy­
stko w rozmowie, nie mającćj środka do ujawniania 
procesu tajemnych uczuć i myśli, zadanie było nie­
łatwe, chociaż ostatecznie przebieg sztuki zadowol- 
nil słuchaczy.

Druga pod tytułem Powrót z Brukseli, napisa­
na przez pana Yercousin, może jeszcze więcćj zadzi­
wia treścią swoją w czasach dzisiejszych, i do tego 
na scenie paryzkiej. Ezecz dotyczy dwojga kocha­
jących się małżonków. Zaiste rzecz nadzwyczajna! 
z których żadne nie łamie wiary małżeńskićj. W po­
dobnych warunkach przeprowadzenie intrygi, wy­
dałoby się niepodobnem niejednemu z głośnych dzi­
siejszych autorów. Pan Yercousin jednak potrafił 
przełamać trudność i zabawił, o co głównie idzie na 
wszelkiego rodzaju widowiskach, zebraną publicz­
ność.

Przedmiot sztuki zaczerpniętym jest z życia co­
dziennego: pewną bowiem słabostkę można dostrzedz 
u ludzi, nawet wysoko stawionych na szczeblach spo­
łecznych.

— Człowiek urodził się defraudantem, mówił raz 
jeden ze starych celników. Pierwszem nadużyciem 
tego rodzaju, było jabłko przeniesione skrycie 
z drzewa do ust Adama i Ewy. Jakkolwiek złapa­
no ich na gorącym uczynku i zapłacili grubą karę, 
potomkowie ich jednak ze smutnego przykładu ro­
dziców nie zaczerpnęli żadnój nauki: nieszczęsna na­
miętność góruj e nad obawą odpowiedzialności, wszy­
scy bez wyjątku starają się oszukać straż graniczną 
przewożąc towar zakazany. Złapałem raz ministra 
skarbu przewożącego cygara z Belgii do Francyi, 
chociaż miałem w ręku rozkazy burdzo surowe 
przez niego podpisane, zalecające_zwracać uwagę na
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podróżnych aby przez potajemne przewożenie towa­
rów, nie narażali skarbu państwa na stratę.

Sztuka właśnie opartą jest na tej słabości ludz- 
k'śj. Młoda małżonka imieniem Julia wracając 
z Belgii do Paryża, chce przewieźć koniecznie po­
tajemnie słynne koronki brukselskie. Mąż sprzeci­
wia się temu stanowczo, nie chcąc narażać się na 
odpowiedzialność i wstyd, gdyby dostizeżono na 
granicy przewożony towar. Aby jedna nie zasmu 
cać młodej małżonki, dozwala jej kupić wiele chce 
koronek, z warunkiem okazania takowych na gra­
nicy w biórze celnem. Ta okoliczność właśnie me 
podoba sig Julii, koronki będą piękniejsze skoro. 
z ich posiadaniem, jako owocem zakazanym, połą­
czone będą wrażenia trwogi i radości, po szczęśli- 
wem uniknieniu oka niegodziwych strażników.

Pokusa jeszcze zwiększoną była przykładem k il­
ku przyjaciółek młodćj mężatki, z których każda 
uważałaby za grzech śmiertelny nie korzystanie 
z nastręczonej sposobności, potajemnego przewiezie 
nia ulubionego przez panie towaru.

.Jedna z nich imieniem Matylda, określa zapa­
trywanie swoje w tej mierze w następujący sposób.

— Obronić swoją kieszeń, od chciwości istoty 
nazywanej państwem, nie jest grzechem ale zasłu­
gą. Zresztą państwo to istota urojona, nigdzie go 
dojrzeć nie można. Wszyscy bez wyjątku składa­
my się na jego wytworzenie, a n ikt przecież nie kra­
dnie samego siebie.

Przybywają na granicę. Podróżne jakoś szczę­
śliwie uniknęły grożącego niebezpieczeństwa, to sa­
mo prawdopodobnie byłoby i z Julią, gdyby me jej 
małżonek imieniem Gustaw. Chce on dać małą 
nauczkę pięknej połowicy, a przekonany że ta nie 
wiezie towaru, wskazuje ją  strażnikom do baczniej- 
szćj rewizyi. Tym sposobem koronki są wykryte, 
nieszczęsny małżonek żarcik przez siebie zrobiony 
zniewolony jest wynagrodzić grubą opłatą.

Sztuki tego rodzaju znajdują właściwe pomiesz­
czenie w mniejszycti teatrach, zaznaczony jednak 
nowy zwrot musi być głębszego znaczenia, kiedy 
nawet pierwszy teatr paryzki Comedie Francaise 
poszedł za przykładem idącym z dołu. Każda no 
wa sztuka dostępująca zaszczytu przedstawienia na 
jego scenie, jest pewnego rodzaju wypadkiem zwra 
cającym na siebie ogólną uwagę. Autor opiero 
wtenczas staje na szczycie sławy i znaczenia, s 010 
jego sztuka przedstawioną była w Comedie ran  
caise i doznała dobrego przyjęcia. Dyrekcya z za 
sady nie ubiega [się za nowościami, z trudnością 
uchyla podwoje dla pisarzy nieznanych, zbytnia roz­
maitość jako niezgodna z powagą usuniętą jest z pro­
gramu; tradycya przemaga, stosownie do przyjętego 
zobowiązania sztuki klasyczne choć pokryte nieco 
pleśnią górują, a od czasu do czasu wznowione sztu­
k i Wiktora Hugo, należące bez wyjątku do szkoły 
szekspirowskiej, mające wszystkie jej wady i zalety, 
przerywają zbytnią jednostajność. Przez cały rok 
dyrekcya nie dała nowćj sztuki, to też Paryźanie 
zaciekawieni zostali, skoro zapowiedziano komedyą 
dotychczas nie graną pod tytułem Petit Hotel, na­
pisaną przez panów Meilhac i Halevy.

Przedmiot jest również sielankowy jak w teatrze 
wiejskim, niemoralność ukazaną jest zaledwo w pół 
cieniu, miłość dwojga kochanków' wedle wszelkich 
praw boskich i ludzkich góruje, nowy więc rodzaj 
miał przebyć próbę czyscową przed sądem publicz­
ności przyzwyczajonśj do wzniosłych przedmiotów 
klasycznych, lub żywej walki namiętności uwyda­
tnionej z pewną przesadą w sztukach nowmczesnych. 
Sztuka Fetit Hotel, przenosi nas do innego świata, 
pałającego wiarą, nadzieją i miłością, a odwracają­
cego oblicze od każdego choćby najmniejszego zepsu­

cia. Treść jćj prosta, jak we wszystkich kome- 
dyach podobnego rodzaju. Młody hrabia de Boi- 
smartin ma żenić się z młodą wTdową panią Antoni­
ną de Cernay; w tój mierze przychodzi nawet do 
ostatecznych rozporządzeń, do ułożenia listy osób 
zaproszonych na uroczystość. Przedmiot ten na po­
zór drobny daje powód do nieporozumienia: narze­
czony chce zaprosić panią Pićtra Nóra; narzeczona 
nie zgadza się na to ze względu na zbytnią kokiete- 
ryą tój pani. Młodzi ludzie rozchodzą się z żalem 
wzajemnym, ze względu jednak na podszepty miło­
ści własnój, żadne z nich nie chce zrobić piewszego 
kroku do zgody. W trakcie tego wystawionym jest 
na sprzedaż pałacyk należący do pana de Marsilie- 
re, starego kawalera zakochanego właśnie w pani 
Pietra-Nera i  mającego zamiar ożenić się z nią. 
Zbyt zalotna kobieta lubiąca przepych, chce miesz­
kać daleko okazalój, i z tego powodu de Marsiliere 
zniewolonym jest sprzedać dom, do którego przy­
wykł od dwudziestu pięciu lat.

Młody hrabia zniechęcony do świata a szczegól­
niej do kobiet, chce właśnie kupić ten dom aby tam 
żyć samotnie, i w tym celu przychodzi obejrzyć go. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności niedoszła jego m ał­
żonka pani de Cernay powzięła ten sam zamiar, spo­
tykają się więc oboje niespodzianie zupełnie. Na­
stępuje scena nadzwyczajnie zabawna, ułożona 
z niepospolitym talentem, która prawdopodobnie 
uchroniła sztukę od upadku. Pan de la Marsiliere 
zna bez wyjątku wszystkie osoby uależące do wyż­
szego świata, zna więc i dwoje młodych ludzi: z wu­
jem pana de Boismartin grywał w pikietę, z ojcem 
pani de Cernay polował często; występuje przeto 
w charakterze pośrednika, chcąc przede wszystkiem 
zbadać przyczynę nieporozumienia. Pani de Cernay 
gotowa jest opowiedzićć wszystko, ale pod warun­
kiem aby jej przeciwnik pan de Boismartin, zacho­
wał bezwarunkowe milczenie.

W wykonaniu warunek ten nabiera bardzo ob­
szernego znaczenia; młodemu człowiekowi nietylko 
niewolno wymówić żadnego wyrazu, ale wszelki 
wykrzyknik, giest, zmieniony wyraz twarzy, są mu 
wzbronione. Skoro zaś zachowuje postawę nieru­
chomą jak posąg, oskarżonym jest o okazywanie 
jawnój pogardy. Porozumienie ustne niepodobne, 
wedle więc rady pana de Marsilliere postanawiają 
pisać wzajemne zarzuty i  odpowiedzi, które szano­
wny pośrednik ma odczytywać głośno. To wszystko 
przedstawione wesoło i nadzwyczajnie dowcipnie, 
wzbudza ogólne śmiechy. Ostatecznie, co można by­
ło łatwo przewidzieć od początku spotkania młodych 
ludzi, zgoda przywrócona, pan de Boismartin poślu­
bi panią de Cernay, ale za to inne małżeństwo nie 
przyjdzie do skutku. Objaśnienie przyczyny nie­
zgody między dwojgiem narzeczonych, wykrywa 
przed nieszczęsnym starym kawalerem panem de 
Marsiliere, różne okoliczności niebardzo zaszczytne 
dla jego przyszłej pani Piótra Nera.

Zamierzony więc związek jest zerwanym, de Mar­
silliere zostanie do śmierci starym kawalerem, ale 
nie bez pewnój korzyści, bo nie ma już potrzeby 
opuszczać pałacyku do którego przywykł oddawna.

Tego rodzaju sztuki będą prawdopodobnie zwro­
tem krótkotrwałym, stanowiącym przejście do no­
wego rodzaju, odpowiedniego do dzisiejszych po­

trzeb.
(d. c. n).
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zmiana mody, jest poprostu kaprysem, czy też nale­
ży głębiej wyszukiwać jój przyczyn. Moda jak  
utrzymują myśliciele jest w wielkiój części objawem 
usposobień panujących w czasie; historya ciągłych 
jój przemian, harmonizuje według nich z kierun­
kiem myśli ludzkiój. My sądzimy, źe jak we wszy­
stkiem tak i tu, prawda dwóstronnie się przedstawia.
Ci którzy wymyślają nowości idą niewątpliwie za 
popędem kaprysu; ależ nie oni sami wyrokują o mo­
dzie; mnóstwo pomysłów upada w zawiązku, a te 
tylko upowszechniają się i stają właściwą modą, któ­
re ogół przyjmie, jako odpowiednie jego chwilowym 
usposobieniom.

Do tych uwag dały nam pobudkę słowa rzucone 
kilka miesięcy temu w jednym z poważniejszych 
przeglądów. Autor rozprawki tój, smutne wypro­
wadzał wnioski z przyjętego powszechnie stroju ko­
biet. „Te suknie obcisłe, mówił on, te podpięcia, 
kokardy, i garnirunki, pomieszczone na tylnych bry­
tach, pokazują smutny kierunek myśli niewiast na­
szych, świadczą bowiem o niepokoju ducha, zapo­
wiadają emancypacyjne jakieś dążności. Suknie te 
zdają się przeznaczone wyłącznie na ulicę, usiąść 
w nich bardzo trudno. Przy takim zwrocie myśli, 
biada ogniskom naszem!“

Nie chcemy sądzić o ile uzasadnione były te obawy 
pesymisty, powiemy tylko że kierunek mody jaki 
w tej chwili spostrzegamy, powinien by go zaspo­
koić. Suknie wiosenne znacznie rozszerzone po bo­
kach, nie wymagają koniecznie stojącój lub chodzą­
cej postawy, garnirunek z tylnych brytów przenie­
siony na przednie, pozwala zasiąść w krześle z całą 
swobodą; niechże się podejrzliwi panowie nie trwożą 
o losy opuszczonych ognisk domowych.

Przejdźmy teraz na pole właściwój mody. Plony 
przed nami tak bogate, skutkiem wystaw wiosen­
nych po magazynach, że nie wiemy doprawdy od ‘  
czego zacząć żniwo nasze. Każdy wielki magazyn 
występuje z jakąś wyłączną specyalnością: L u w r  
pokazuje bardzo ładne tkaniny z bawełny, to jakiś 
rodzaj dymki atłasowój w mozajkowy deseń pompa- 
do tir , to suknie gładkie szare lub popielate, z bogato 
haftowanym szlakiem i takąż kamizelką; to sztuczki 
surowego perkaliku w drobny deseń, z odpasowa- 
nym brzegiem na tak zwaną matinee, czyli spódnicę 
z długim paletotem. P etit St. Thomas, wystąpił 
z ładnemi pekinami, tak z bawełny, jak z wełny, i je­
dwabiu. Uważaliśmy tam ładne materyjki w dwóch 
kolorach: różowym i popielatym, szamua i  mordero- 
wym, blado niebieskim i ciemno granatowym, lipo­
wym i myrtowym. Suknia ma zwykle kilka falbanek 
wązkich, mocno zaprasowanych, ułożonych w ten 
sposób, że jedna przedstawia się w jednym druga 
w drugim kolorze. Noszono już podobne falbanki, 
teraźniejsze tem się odróżniają, że przez mocne za- 
prasowanie, tworzą raczej szlak niż właściwą fal­
bankę. Z perkaliku robią podobne spódniczki do 
Polek w jednostajnym, odpowiednim kolorze. Ma 
gazyn A u x  Trois Q uartiers , wystawił rozmaite 
wschodnie tkaniny: japońskie, indyjskie i chińskie 
z lekkich włókien roślinnych, odpowiednich tym oko* 
licom. Podobała nam się szczególniej tkanina 
gładka w jednym kolorze, zwana Crepon de Plnde, 
wygląda bowiem jak krepowana. Ładne niemniej 
wyroby japońskie, w różnokolorowy rzucik na tle 
popielałem, szarem, blado zielonko wa tyra, lub czar- 
nem. Spódniczka bywa gładka, objęta plisą albo



falbanką w rzucik; kamizelka do tego w rzucik ró­
wnie jak  wyłogi u rękawów. Magazyn, Bon mar- 
chś, celuje szczególniej wełnianemi wyrobami w roz­
maitych odcieniach: trzy rodzaje tych tkanin zwróciły 
uwagę naszą: gęsty bareź, prawie nie przezroczy­
sty, zwany Barege de Virginie , cieniuchny wigoń 
letni, w kolorach szarym i popielatym, wreszcie in­
dyjski kaszm ir w różnych gatunkach i na różne też 
ceny, metr od 2 do 10 franków. Najdroższe tylko 
gatunki widziały brzegi Gangesu, lżejsze wyrabiane 
po francuzkich fabrykach.

Opiszemy teraz kilka letnich kostiumów, które 
widzieliśmy w powyższych magazynach: na ulicy do­
tąd  z powodu brzydkiej pory, noszą tylko futra lub 
kortowe okrywki od deszczu. Oto kostium z Bon 
marche.

Spódniczka z kreponu wełnianego w popielatym 
kolorze. U dołu, idzie wolant plisowany, zakończo­
ny brzegiem materyą czarną na trzy cale; druga 
spódnica, ma ty ł objęty szerszą plisą z czarnój ma- 
teryi; z przodu naszyta trzy  razy takaż plisa, tworzy 
wielkie zęby wcięte w górę, w samym środku prze­
dniego bryta. Z pod każdego wcięcia spada kokar­
da z czarnej wstążki jedwabnój. S tan ik  do tego 
francuzki, przedłużony w ząb, tak  w tyle jak  po bo­
kach; obłożony u dołu plisą jedwabną. Przód sta ­
nika zupełnie otwarty; pod spód dana czarna jedwa­
bna kamizelka, spięta na rząd guzików. Z obu 
stron stanika naszyte guziki i pętelki z czarnej 
pasmanteryi, jakby przytwierdzające stanik do k a ­
mizelki.

Drugi kostium z Petit St. Thomas, sk łada się 
z tkaniny wełnianój dwojakiego rodzaju: jedna zu­
pełnie gładka w kolorze szarym, druga na tymże 
tle w m aleńkie kolorowe bukieciki. Pierw sza spó­
dniczka w deseń, ma trzy gładkie plisowane wolan­
ty, naszyte w odstępach. Na to idzie druga spódni­
ca gładka, podpięta lekko w tyle kokardą z długiemi 
puklami. Oba przody odwijają się na bok: wyłoże­
nie to podbite tkaniną w bukieciki, przytwierdzone 
do boków sukni, rzędem szmuklerskich guzików. 
Stanik francuzki gładki, na kamizelce w deseń. 
U rękawów, odwinięty mankiet w bukieciki.

U obu powyższych kostiumów spódnica zaledwie 
że dotyka ziemi. Opiszemy teraz  suknię, przezna­
czoną na obiad proszony z dosyć długą powłoką.

Suknia ta  czarna z materyi fa ille , zrobiona do 
rogówki ma pierwszą spódniczkę do ziemi, całkiem 
układaną w podłużne plisy. U dołu idą dwa wo­
lanty szerokie na ćwierć łokcia, fałdowane w grube 
kontrafałdy w odstępach, przytwierdzone w górze 
wązką pasm anteryą. Nad wolantami, bryt m ate­
ryi ułożony w cztery zakłady, przepięte z przodu 
węzłem, otacza spódnicę w miejscu kolan. Na 
wierzch idzie druga spódnica, z boków nadzwyczaj 
krótka, pokrywająca tylko fiszbinowe koszyki (pa- 
niers), objęta u dołu rzęsistą jedw abną frendzlą 
w tyle zaś przedłużona i tworząca powłokę. Tylne 
bryty oprócz frendzli, ogarnirowane jeszcze u ziemi, 
szerokim wolantem plisowanym. Stanik francuzki, 
długi, roztw arty na przodzie; z pod spodu wygląda 
kamizelka, układana w drobne podłużne fałdki, 
przeszywane w odstępach wązką pasm anteryą. Przo­
dy stanika mocno rozwarte po bokach, schodzą się 
zupełnie u dołu.

Dajemy tu jeszcze opis ślubnój sukni, która zwró­
ciła uwagę naszę w kościele. Jedwabna spódniczka 
do ziemi cała układana była w poprzeczne zakłady 
szerokie na trzy palce. U dołu szły dwie wązkie 
falbank,i plisowane drobno; każda m iała wypuszczo­
ną do góry główkę. S tanik d ługi obcisły, zupełnie 
g ładki, sznurowany był z tyłu. Od przedłużonych
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pleców, spadała bardzo długa powłoka, podpinana 
w odstępach, ogarnirowana u dołu jedną plisowaną 
falbanką. Dwie takież falbanki tworzyły m ankiet 
u rękawa. U szyi lekka fryzka illuzyowa, podpięta 
atlasową kokardą, dopełniała poważnego stroju. 
Bukiecik z kw iatu pomarańczowego, przytwierdzony 
był, na lewym boku staniku. Mały wianek przy­
słonięty jak zwykle illuzyą, otaczał tylko sam przód 
głowy.

Na tymże ślubie uważaliśmy w kościele ładne wi­
zytki, z Sycylianki czarnej. Jedna z nich ogarniro­
wana trzy razy, koronką i pasm anteryą, zakończo­
na była jedwabną frendzlą szeroką blizko na ćwierć 
łokcia. Przez cały środek pleców szła piękna pa- 
sm anterya, z dwoma u dołu chwastami.

Inna bardzo strojna wizytka, m iała u dołu dwie 
talbanki z koronki Chantilly, nad niemi szła pliska 
z aksam itu w paski na tle klarownem, z pod plisy 
wychodziła znów w górę wązka falbanka koronko­
wa. Podwójna plisa, aksam itna, naszyta była w po- 
dłuż pleców.

Nowość tegoroczną w okrywkach, stanowią ładne 
bardzo szaliki, z kaszmiru indyjskiego lub tćż lek­
kiej tkaniny wełnianej, haftowane kolorowym ję- 
dwabiem, objęte jedw abną frendzlą. Noszą je  w roz­
maitych odcieniach: białe, czarne, szare, błękitne 
i t. d., wszystkie odwinięte przez środek, m ają haft 
podwójny, można przerzucić je na piersiach, albo 
tćż puścić wolno. Długość ich rozmaita; szaliki 
przeznaczone dla młodych osób, dosyć krótkie, nie 
wiele przechodzą, po za francuzki stanik. Mężatki 
noszą je  długie do kolan.

Inną tegoroczną nowość, widzimy w parasolikach, 
pokrytych fularową chustką w wielkie kwiaty, w ko­
lorach bardzo żywych. Podbite są zwykle białą 
lekką materyą. Są tćż skromniejsze parasolki w tym 
rodzaju, pokryte chustką perkalową w wielki deseń, 
na tle czerwonem. Przygotowano je  zapewne do 
wód i kąpieli morskich; na ulicy wyglądałyby za ja ­
skrawo. Noszą tu  parasoliki z pekinu w drobne pa­
ski, objęte w koło frendzlą.

W kapeluszach dziwna panuje rozmaitość. Jedne 
z nich ogromne, m ają rondo wysunięte na przód, 
na kształt rydla u dawnych czapek męzkich, inne 
znów bardzo małe. Do ubrania używane wieńce 
z polnych kwiatów, melisy, rum ianku, kluczyków 
i t. p. Widzieliśmy inne; otoczone gerlandą z owsa, 
przetykaną w odstępach bław atkam i lub makówka­
mi. Bardzo oryginalnie wygląda gerlanda z dro­
bnych szyszek lub też ze mchu w różnych odcie­
niach. N a innych kapeluszach widać znów ogromne 
ptaki, z szaremi piórkami, z pomarańczowym, albo 
pąsowym gardłem . U innych wszystkie pióra p ło­
mieniste, biją zdaleka w oczy. Mnićj jaskrawo 
lecz wcale nie estetycznie, przedstawia się na ka­
peluszu^ kuropatwa, naturalnej wielkości. Wszy­
stkie te fantazye przeznaczone zapewne do morza, 
na ulicy nie pokazują się wcale.

Jako nowość zapisujemy tu jeszcze paletociki i wi­
zytki w kolorze piaskowym; noszą je tak z wigoniu 
jak z kaszmiru; strojniejsze naszywane pasm ante­
ryą i frendzlą, skromniejsze poprostu pikowane 
w maszynie.

Do podróży, przygotowano po magazynach m nó­
stwo długich paletotów z szarego płótna, zwanych 
cache poussiere, gdyż celem ich zasłaniać ubranie 
od kurzu.

S Z A R A D A
u ło ż o n a ,

P R Z E Z

Ludwika N iem ojowslaep,
W śród  złudnych losu kolei, 
W rażliw e życie m łodzieży, 
Z barw ione kw iatem  nadziei,
J a k  druga trzecia w dal bieży;

A człowiek nie pom nąc na to,
Z e  zawód z złudą się plecie,
N ad chwili rozkosznej s tra tą , 
W ciąż  pierwsze drugie i trzecie.
Choć widzi na każdym  k rek u ,
Do szczęścia d rog i o tw arte ,

On p rag n ie  szczęścia bez mroku 
J a k  deszczu trzecie i czwarte;
A szybkim  zdążając chodem , 

T rosk i zrazu nie spostrzega,

Ody zaś się spo tka  z zaw odem , 
W szystko  z ust jego  w ybiega, 
G inie w nim m ęztwo, otucha, 
P rzez  trudy  zdobyte długie,
A B óg za tę  słabość ducha, 

N ieszczęsnego trzecie drugie.
Gdy więc kom u źle na św iecie, 
Gdy na p rzek o r los mu stoi,

N iech nie pierw sze, drugie, trzecie, 
A le męztwem  pierś swą zbro i;
A stojąc w po lu  o tw artem ,
Zmoże w alką przeciw ności,
Bo w iara życia jes t hartem , 
W szystko, dowodem  słabości.

Rozwiązanie Szarady zamieszczonej w  N .  18' 
Po-ko-ra.

Przyjaciela Dzieci Nr. 19 w y szed ł z druku 
i z a w i e r a ;

Z w ierzokrzew y (z d rzew ory tem ). —  W spom nien ie  o J a ­
chowiczu (w iersz). _  P ogadank i z Ojcem . _  Poczciwe 
zam iary . _  D ziew czyna u k ra iń sk a  (d rzew ory t), w D o d a t­
ku: W  zagrodzie  karbow niczki (z d rzew ory tem ).— P anna
G uzdralska (w iersz). —  G aw ędka M am y z A linką __

M ój p iesek  (w ie rsz). —  Zabaw a po pracy.

Prenumerata w ynosi kwartalnie:
w W arszaw ie k o p . 75 —  z przesy łką  pocztow ą rs. 1.

Adres: Do jr. Ml. G reg o ro ic ica a . Ulica 
Chmielna Nr. 1530 (nowy 20)

Tygodnika Rolniczego Nr. 18 w y sze d ł z druku 
i zaw iera:

K ilk a  uw ag o naszćj hodowli bydła. -  O po trzeb ie  
udeterm inow ańia  d-zew a. _  P rzegIąd  pigm rolniczych za .

granicznych. S a le tra  chilijska, O sadzeniu  z iem niaków , 
U praw a ro li p a rą . Zachorzenie po spożyciu złej karm y 
Jeszcze  o lnicy czyli In iance. P ró b y  ze sztucznem ; naWQ.

zam i, K ronika ro ln icza .— O w yrabianiu sera.   W ia ­
domości krajow e i handlow e.

Prenum erata wynosi:
w W arszaw ie, k w arta ln ie  rs . l  kop . 2 0. 
na Prow incyi, „  rs . 1 kop . 50 .

Adres: Do Redakcyi T y g o d n i k a  H o ln ic ze -
a o  w Warszawie Ulica Chmielna N. 1530 (20).

Do dzisiejszego N -ru  T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z drzew orytam i.

A03BOJEHO U,EH3ypOK). BapmaBa, 25 A nptjm  1879 r. Kedaktor J. K. G r eg o ro w icz , Wydawca E. S k iw sk i. Druk E. Skiwskiego, Chmielpa N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 19, r. 1879.

S Z A L O N E  O Ż E N I E N I E .
przez

S I. A .  F l e m i n g .

przek ład  z A ngielsk iego 

p r z e z  J . b .

 ---

{Ciąg da lszy ),

P ow strzym ał ją, jednem skinieniem ; opuściła  g ło ­
wę drżąca i zm ieszana jak ukarane dziecko.

—  „ N ie  zbliżaj się do mnie! rzek ł g łosem  tak z i­
m nym  i lodow atym , jak w yraz jego utkw ionych  
w nią oczu. Jeźliś  nie og łu ch ła  od owej nocy w k tó­
rej L ow ell zak ończył życie a ty  tak  u m ia łaś pod­
słuchiw ać pode drzw iam i, z m iejsca w którem  sto isz  
usły szysz  doskonale co ci m am pow iedzieć. N ie  
zajm ę ci w iele czasu i niepotrzebnie okazujesz tak  
w ielk ie przerażenie. N ie  m yślę cię zab ijać— m inął 
już czas w którym  m ógłbym  się tego dopuścić. W y­
znaję jednak  iż gdybyś p ięć m iesięcy  tem u, n ie  b y ła  
owej pam iętnej nocy podsłuchiw ała  pod drzwiam i 
a następnie nie ratow ała się ucieczką, gdybym  cię  
b ył za sta ł pow róciw szy, nie b y łab yś więcćj ogląda­
ła  św ia tła  dziennego. O garniał m nie sza ł oburzenia  
i rozpaczy i gdybym  cię b y ł spotka! owćj nocy, pe­
w nie zostałbym  zabójcą.

„W szystko  to w ypow iedział grzeczn ie , g łosem  
przytłum ionym , ale w jego  siw ych  g łęb ok ich  zw ró­
conych na n ią  oczach, tk w ił w yraz tak  nieubłaganej 
nienaw iści, iż  opisać go niepodobna.

— „Miej litość nademną, Gordonie!... zaw oła ła

zanosząc sie od p łaczu.
—  „L itość nad tobą! pow tórzył z n iew ysłow ioną  

pogardą, czyż n ie  pojm ujesz że ani palcem  dotanąć  
cię nie m yślę, zarówno jak  n ie  ruszyłbym  się z m iej­
sca dla uratow ania ci życia gdybym  w idzia ł że to­
n iesz w nurtach rzek i. Jesteś um arłą dla m nie, 
jak  gdybyś nią była  owćj strasznej nocy, gdybym  
zastaw szy cię w naszym  pokoju, w łasnem i był zadu­
s i ł  rękam i. T ak sza ł m iłości jak gniew  zupełn ie  
się już rozw iały, odtąd już niczem  nie jesteś dla  
m nie. Pow iedziano m i że zam ieszkałaś tu aby się  
ukryć, drżąc podobno nieustannie z obawy o swoje 
życie , niechże się to raz skończy. Jesteś zu p ełn ie  
w olną i możesz udać się  dokąd zechcesz, przebywać 
gdzie ci się podoba, od dziś n ie chcę n igd y już w i- 
dzićć cię ani żywej ani um arłej!

„Z piersi jćj w ydarł s ię  straszny krzyk, jakby  
skazańca ugodzonego knutem , i znow u w yciągnęła  
ku niem u d łon ie, z niem ą, b łaga ln ą  prośbą.

— „N ie m yśl czasem  że przybyw am  do K w ebeku  
szukać ciebie, m ów ił dalćj zim no i bezlitośnie; przy­
jech a łem  aby się pożegnać z jenerałem  F orrester, 
kom endantem  tutejszćj cytadeli, gdyż na zaw sze 
opuszczam  K anadę... tę  przek lętą  krainę w którćj 
na moje nieszczęście poznałem  cieb ie.

„Z głuchym  jękiem  ukryła twarz w dłoniach; na  
jego  ustach  za igra ł okrutny 1 pogardliw y uśm iech. 
N ienaw idziłam  go w tój chw ili za straszną boleść ja ­
ką  zadaw ał mej pani.

— „Może pragniesz dowiedzióć się jakim  sposo­

bem dow iedziałem  się o tw oim  tu pobycie i dla cze­
go  przyszed łem , m ów ił dalej pow olnie, słuchaj więc: 
W czoraj koledzy moi rozm aw iali o jak iejś bardzo 
tajem uiczćj wdowie, ja k  słyszeli bardzo m łodśj i bar­
dzo pięknej, która w ynajęła n igdy nie zam ieszk iw a­
ny dom na bagnie i zam knęła się  w nim  kryjąc się 
przed św iatłem  dziennem  i przed wzrokiem  ludzi. 
N iepodobna im  było  dow iedzieć się k to  ona jest, ani 
też  zkąd i po co tu przybyła. N areszcie ktoś z obe­
cnych pow iedział iż w ie od w łaściciela  Saltm arsh że 
lokatorka jego nazyw a się pani Gordon. Zanim  
w ym ien ił nazw isko, zrozum iałem  że to o tobie mo­
wa, że  u c iek łszy  z  Torouto schroniłaś się  tutaj 
i że  zna lazła  się  nareszcie kobieta która była  moją  
żoną.

„R ęce jej w yciągn ięte  ku niem u opadły; po raz 
pierw szy w yprostow ała  się  i spojrzała  mu prosto 
w oczy, ja k  gdyby ostatn ie  słow a tak  boleśnie ją  do­
tk n ę ły  iż w strząśnienie tó dodało jćj s iły .

„K tóra b y ła  tw oją żoną! zaw o ła ła  unosząc 
się; która jest tw oją żoną, Gordonie! N ic, nic w św ię­
cie, i tw arz jej rozprom ieniała  gdy m ów iła te  słow a, 
m c w św iecie  chyba śm ierć tylko m oże nas ro z łą ­
czyć.

„ S łu ch a ł tych jej słów  z zirano-okrutnym  uśm ie­
chem i m ilcza ł chw ilę w patrując się w n ią  z w yra­
zem bezlitośn ego  tryum fu.

— „N ic w św iecie  nie m oże nas rozłączyć! n ic  
chyba śm ierć ty lk o ... na to odpow iem  później. Z ro­
zum iaw szy że koledzy moi m ówili o tobie, pom yśla­
łem  sobie: Pójdę do niej jutro, popatrzę na n ią  po 
raz ostatn i i zobaczę co też jest w tej lalkow atej p ię­
kności, w jćj pom arańczow ych oczach, w jej regu ­
larnym nosie i w ielkich jedw abnistych  w ło sa ch  że 
ślep i szaleńcy o w szystk iem  zapom inają dla niej; 
Opuść ręce, Rozamundo; odsłoń  tw arz, niech ci się  
przypatrzę.

„Jego  spojrzenie, jeg o  uśm iech , p rzejm ow ały  ją 
jakąś n iew ypow iedzianą obaw ą, drżała  ja k  listek  
i nie w iedząc o tem , mim owolnym  ruchem , za s ła n ia ­
ła  tw arz rękam i. Na to jego w ezw anie opu ściła  
je na dół, ukazując tw arz śm ierteln ie bladą i szeroko  
otw arte oczy, w których tk w ił w yraz bezm iernćj bo­
leści i przerażenia.

— „G ordonie, mićj litość nademną! zaw oła ła , ja  
cię kocham !...

,,I znowu w y cią g n ęła  ku niem u b łagaln e dłonie, 
i znowu sk in ą ł rozkazująco aby nie w aży ła  się zb li­
żać do n iego. Z im ny, bezlitośny jak posąg z kam ie­
nia, rzek ł tylko surowo:

—  „Czekaj!
„ B y ła  posłuszną.
„N iew idziana, przypatryw ałam  się z n iew ysłow io- 

nem zajęciem  tej dram atycznej scen ie . On w ysoki 
i  wyprostowany, s ta ł z dum nie podniesioną głow ą  
patrząc na nią w yniośle; twarz jego b yła  blada i z i­
m na jak  marm ur, na ustach przesuw ał się  pogardli­
wy uśm iech. Ona sta ła  przed nim  pochylona k o r ­
nie; w jćj prześlicznćj tw arzy w id n ia ł w yraz bezgra- 
nicznćj boleści i przerażenia, m aleńkie usteczka  
drżały n ieustannie... b y ła  zachw ycająco p iękna  
i z  pozoru przynajm nićj w ydaw ała się niew inna. Oto 
jak  się przedstaw iali m oim  oczom: on, pom im o swej 
młodćj i sym patycznćj tw arzy jak o  surowy i n ieu­
b łagany sędzia, ona jako drżąca oskarżona, obraz 
ten sp raw ia ł na m nie nadzwyczaj przykre wrażenie.

—  „R ozam undo, je s teś  bardzo piękna, r ze k ł n a ­
reszcie, p iękna w yjątkow ą pięknością N inony de 
1’E ndos, która jeszcze  w la t sześćdziesiąt zachw yca­
ła  w szystk ich , i nie w ątpię że będziesz prowadzić 
dalćj szatańsk ie sw e dzie ło . Dla twej piękności, 
dla posiadania cię przez cztery  m iesiące, utraciłem  
w szystko co serce człow ieka nąjwięcćj kocha  i ceni: 
nazw isko, dobrą sław ę, przyjaciół, m ajątek ... w szy­
stko. N ie będę już naw et n osił nazw isk a  m ego, 
zniesław ionego tem  żem go n ad a ł tobie, dow iedz się  
o tem . Ojciec mnie w ydziedziczy ł... sta łem  się  p o ­
śm iew iskiem  dla w szystk ich  znajom ych i sam , gdy  
rzucę okiem  w przeszłość w stydzę się  m ego szaleń­
stwa. K ochałem  cię... pokładałem  w tobie n ieogra ­
niczoną ufność... Mój Boże! za w o ła ł z  w yrazem  g łę -  
bokićj boleści w g łosie  i tw arzy, ja, zaślub iłem  cie­
b ie... ciebie!... Ty i Lowell wybornie odegraliście  
w asze role, tak wam nakazyw ał interes, a z  takim  
szaleńcem  jak ja zadanie było dość łatw e: M iałaś  
słuszne powody do obawy i zrozum iałaś to  doskona­
le ... Raz jeszcze pow tarzam  aobrześ zrob iła  ratując 
się ucieczką. W ybiegłem  z pokoju LowelPa jak  ob łą­
kany i gdybym spotkał c ię w tenczas, zab iłbym  cię, 
przysięgam  na to!

„C ofnęła się  drżąc ca ła  z przestrachu.
—  „N ie drżyj tak .,, nie lękaj się  już n iczego, m ó­

w ił dalej g łosem  w którym  nie było  już czuć żadne­
go gniew u lub uniesien ia, w szak pow iedziałem  ci że  
w szystko to ju ż  m inęło, że w szystko skończone. 
Chciałbym  jedynie, zanim się  rozejdziem y, u słyszeć  
z ust twoich raz tylko, raz jeden , w yznanie praw dy, 
pomimo że go nie potrzebuję, pomimo że wiem  
iż  m ogę zaw ierzyć zupełn ie słow om  konającego Lo- 
welTa.

„W  m iejsce odpowiedzi cofnęła się znowu i łkając  
głośn o  ukryła  tw arz w d łon iach .

—  „Tak, ukryj, rzekł z goryczą, ukryj na zaw sze  
przed wzrokiem  w szystkich najpiękniejsze i najobłu- 
dniejsze rysy jakie można spotkać na św iecie ... ale  
m ów ... m ów, jeżeli usta rów nie zdradliw e m ogą w y­
rzec praw dę... powiedz mi że tak było rzeczyw iście  
ja k  m ów ił Lowell.

—  „Gordonie, miej litość nadem ną!
— „Czy tak  było  rzeczy w iśc ie?
—  „Ja cię kochałam , Gordonie. P rzysięgam  ci, 

na to niebo rozciągające się  nad naszerai g łow am i, 
kochałam  cię ze  w szystk ich  s i ł  m ojego serca.

„Zdaw ało się ze w ybuchnie śm iechem  pom im o tak  
niestosow nćj do tego pory.

— „T w ego serca!...- Jak ież to b ez najm niejszego  
sensu  rzeczy wypowiadają n iek iedy ludzie. N ie po­
w innaś n igdy m ówić o tw em  sercu an i o twej m iło ­
ści... W iem  ja  dobrze jak ą  one posiadają w artość. 
Odpowiedz na moje pytanie: Czy opow iadanie L ow el- 
la je s t  zgodne z prawdą? Jedno tylko s łow o .., Tak  
czy nie?

— „Gordonie, ja cię kochałam... Mój Boże! jakże 
ja go potrafię przekonać...

—  „Czy to prawda?... T ak lub nie?
— „Gordonie, p rzysięgam  ci...

„C zy to prawda? k rzy k n ą ł z b łyszczącem i 
gniew em  oczym a. N ie chcę próżnych słów . Tak, 
czy nie!

— „T ak, a le ...

—  „D osyć tego . N ie traćm y próżno czasu. W iem  
iż  gotow aś przy siąd ź że czarne je s t  białem , ale zu-
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żytkuj lepiej ten talent na scenie, zapewnie będzie 
ci potrzebnym wkrótce. Wróćmy teraz do tego co 
mówiłaś przed chwilą, że jesteś moją żoną... że tego 
nic zmienić nie zdoła, tylko śmierć jedna. Bądź ła ­
skawą przejrzyć to uważnie.

„W yjął z kieszeni gazetę którą jej podał. Było 
w tej chwili w wyrazie jego twarzy coś takiego co 
bardzićj jeszcze przestraszyło moją panią; ręce jej 
drżały  tak  silnie że napróżno usiłowała rozłożyć g a ­
zetę. Spojrzała na niego błagającym wzrokiem 
i odezwała się cichym i drżącym głosem:

— „Nie mam siły. O! co tam  może być, Gor­
donie?

— „W yrok rozwodowy, odpowiedział zimnym 
i ponurym głosem. W tydzień po twojej ucieczce 
i śmierci Loweli a, podałem prośbę o rozwód którego 
mi tćż nie odmówiono. Znajdziesz w tćj gazecie 
wszystkie szczegóły tej sprawy... będziesz je mogła 
przeczytać kiedyś dla rozrywki. To właśnie zatrzy­
mało mnie tak  długo w Kanadzie którą za czter­
dzieści ośm godzin opuszczę już na zawsze. P rzy­
padek zbliżył nas tu  dziś po raz ostatni.

„U m ilkł i zam ierzał już odejść, gdy skinęła ręką 
i wyszeptała: „Czekaj" prawdopodobnie jednak by ł­
by odszedł nie zważając na to, gdyby nie straszna 
zm iana którą ten  cios ostateczny wywołał na twarz 
mój pani. Przez chwilę zdawało mi się że on nawet 
był tem zaniepokojony.

— „Czy to prawda... co mi powiedziałeś o tym... 
o tym rozwodzie?

„W ymówiła te słowa głosem chrapliwym, przy­
tłumionym, mnąc konwulsyjnie w ręku gazetę.

— „Najściślejsza prawda, odpowiedział z lodo­
watą oziębłością. Przeczytaj a przekonasz się.

—- „Więc już nie jestem twoją żoną?
— „Nie jesteś już  moją żoną, dzięki Bogu i miło­

siernym prawom tego kraju.
— „ I  od dnia dzisiejszego, od tej chwili, już mnie 

nigdy ani widzieć ani znać nie zechcesz?
— „Jeżeli to tylko będzie w mojej mocy, nie spot­

kamy się już nigdy w życia.
—  „A więc posłuchaj mnie także!
„W yprostowała swą drobną kibić, i zdawało się

że urosła nagle; oczy jćj rzucały błyskawice gniewu.
— „Przyznaję że wyznanie Lowell’a było p ra­

wdziwe... zupełnie prawdziwe... co do wszystkich 
szczegółów, z wyjątkiem jednego, to jest, że zaślubi­
łam  cię dla twego wysokiego stanowiska, dla twego 
nazwiska i m ajątku... Nie przeczę że to pociągało 
mnie ku tobie, że przywiązywałam do tego wielką 
cenę, ale największy wpływ wywierała na mnie mo­
ja  miłość, bo pokochałam cię całem  sercem. Tak... 
tak... Gordonie, nawet takie jak  ja kobiety mogą 
kochać prawdziwie, i od duia w którym włożyłeś 
mi na palec tę obrączkę, byłam niezmiennie; tak 
uczynkami jak myślą i słowami, twoją dobrą i wier­
ną żoną. Dla biebie, gdyby zachodziła tego potrze­
ba, nie wahałabym się żebrać, dla ciebie nie lękała­
bym się nawet najcięższej pracy... dla ciebie była­
bym chętnie oddała życie... Teraz jestem rozwód­
ką, żoną odtrąconą na zawsze, jak  to powiedziałeś... 
Niech i tak  będzie! ale przysięgam że spotkamy się 
jeszcze, że będę cię nienawddzićć stokroć więcej n i­
żeli cię kochałam, i że kiedyś, tak pewno jak  to że 
dzis oboje żyjemy, zemszczę się za twoje postępo­
wanie. Gdybyś mnie był zabił owej nocy w unie­
sieniu gniewu, wraz z ostatniem mojem westchnie­
niem byłbyś odebrał moje przebaczenie. Gdybyś 
mnie b ) ł  wygnał zdała od siebie, odeszłabym bez 
szem rania, zachowując aż go grobu twoją tajemni­
cę... Teraz cały świat znać ją  będzie. Nie prze­
baczę ci nigdy tego rozwodu którego zażądałeś z tak

j zimną krwią. Odejdź, Gordonie... ale pam ięta j\garde-malade tyle m iała zajęcia około chorćj, że ja
że tak  pewno jak  to że teraz patrzymy na siebie, 
prędzej czy później zapłacisz mi za twoje ze mną po­
stępowanie.

„Podniosła rękę w górę ruchem dzikim i tea tra l­
nym; wymówiła z gniewem te namiętne słowa, 
twarz jćj poczerwieniała ze złości, a oczy ciskały 
ogniem.

„W szakże byłoby jej to wyszło na jedno gdybv 
zamierzyła rozczulić skałę. Słuchał jej z uśmie­
chem pogardliwym, znieważającym, zdolnym przy­
wieść do szaleństwa nawet mniej rozdrażnioną ko­
bietę.

— „W ypowiedziałaś to doskonale, Bozamundo, 
powiedział, ale po tylu latach praktyki scenicznej 
nie ma w tym nic dziwnego. Zresztą stracona to 
praca, gdyż jak  na teraz nie ma kto ocenić twego 
talentu. Gdybym był tak  nieszczęśliwym abyśmy 
się jeszcze kiedyś spotkać mieli, to mam nadzieję że 
bronić się potrafię.

„Odwrócił się po tych słowach i odszedł prędko, 
nie spojrzawszy ani raz za siebie.

„Pozostała na tem miejscu na którem ją pozosta-

tylko sama czuwałam nad dziecięciem, piastowałam 
je przez cały dzień, a w nocy spało w kolebce przy 
mojem łóżku.

„Nie widziałam jeszcze nigdy równie małego 
dziecka, rzek ła  raz do mnie pani Wraters, pomimo 
że setki dużych i małych niemowląt przesunęło mi 
się już przed oczyma; to, nie musi ważyć więcćj nad 
pięć funtów.

„Była to rzeczywiście drobniutka i wątła istotka, 
z czarnemi oczyma i takiemiż włoskami, z różową 
twarzyczką jakby napiętnow aną jakąś cechą fatal- 
ności

„Lzecz dziwna i trudna do uwierzenia! Ud dnia 
urodzenia matka nie widziała go jeszcze i nie żąda­
ła  aby go jej pokazano. Pewnego wieczora gdy Be- 
tyna zaw ołała pani W aters na wieczerzę a ja  zo­
stałam  przy chorćj, pierwszy raz zaczęła mówić 
o dziecku.

„Było to w pogodną noc lipcową. Bzeka ściśnię­
ta zielonemi brzegami, połyskująca od blasku księ­
życa była podobną do srebrzystej wstęgi. Białawe 
światło księżyca oświecało pokój i dozwalało wi-

wił, bez ruchu, bez głosu, prawie beż życia, ściga- dzićć bladą jćj twarz, bielszą od otaczających ją  ko 
jąc go tylko wzrokiem. Tak, zniknął jćj z oczu! ronek i batystów. Siedziała otoczona poduszkami, 
i tylko było już słychać odgłos jego kroków. i patrząc posępnym wzrokiem na w spaniałą piękność

„Zbliżyłam się wtenczas do niej, bo mnie p rz e -1 nieba i ziemi, na odblaski firmamentu, na  rzekę i jej
straszył wyraz jćj twarzy. Zwróciła się ku mnie 
wolno, trzym ając ciągle w ręce tę nieszczęsną ga­
zetę.

— „Śniło mi się, rzekła, że mi przyniósł wyrok 
śmierci i przyniósł go!

‘,Potem bez jednego już słowa, bez jednego nawet 
ostrzegającego mnie krzyku; padła zemdlona na 
piasek.

brzegi. Siedziała przeszło godzinę, nieruchoma, 
nie spuszczając oczu z tego zachwycającego widoku, 
jak  gdyby chciała wyczytać swoje przeznaczenie 
w dalekich iiuijach horyzontu, po za błyszczącą rze­
ką. Niedaleko od łóżka dziecię spało głęboko 
w swćj kolebce. Najgłębsze milczenie panowało 
wewnątrz i na zewnątrz, ale zostało nagle przerwa­
ne krzykiem przebudzającego się dziecięcia. Kiedy„ - c  “ jtueuy

„Nie umiem powiedzieć jakim  sposobem p o t ra f i - !  P o ch o d z iłam  przez pokój aby je wziąść na ręce
rv-» i n  n r r r i n ^ ń  n n  i  ,  ,1 ~    C ---------P h A V Q  V  V o i r  ł o  r l n  W i n i n ,chora rzekła do mnie:

— „Joanno, przynieś je  do mnie.
— „No! pomyślałam, już dawno można było ob­

jawić to życzenie; ale milcząc spełniłam  jćj rozkaz.
„Oburzał mnie ten zupełny w niej brak uczuć m a­

cierzyńskich, ta obojętność przeciwna naturze. Poło­
żyłam dziecię na jćj łóżku a sama stanęłam  przy 
niem.

— „Weź, weź go ztąd, zawołała prędko i odsu-

łam  ją  wziąść na ręce i zanieść do domu, wiem tyl- 
j ko że to zrobiłam i że położyłam ją  na jej łóżku,,
Wspaniały księżyc i świetne gwiazdy oświecały w tej 
chwili czerwcowy wieczór.

„S ta ra  Bettyna, najemnica, znajdowała się jesz­
cze w kuchni; powierzyłam jćj staraniom  panią, 
a sama pobiegłam do miasta po jakiegoś doktora, 
bo była bardzo źle, tak źle że można było wątpić czy
dożyje do rana. . - - • t  c

„Zegary Kwebeku wybiły na wieżach posrebrzo- wstrętem. Nie chcę go tu mieć przy so
nych światłem księżyca jedenastą godzinę, kiedy 16‘ le znieść małych dzieci.
pierwszy nasz gość doktór, wszedł do Saltmarsch.

„N azajutrz rano świeża jutrzenka zarum ieniła 
niebo, jaskółki św iergotały wesoło krążąc około do­
mu, dziecię Gordona Caryll spoczywało na mych 
rękach, a odrzucona m ałżonka Gordona Caryll leża 
ła  na łóżku blada i spokojna, nie zważająca wcale 
na straszną walkę jaką  toczyły przy jćj łóżku śmierć 
i życie.

bie. Nie mogę znieść małych dzieci. Potrzebuje go 
tylko zobaczyć.

— „Może przynieść światło? zapytałam
— „Nie, wszakże księżyc świeci, Jakież to ma­

lutkie dziecko, Joanno! Do kogo podobne?
— „Oczy ma takie jak  pani, odpowiedziałam, ale 

zresztą truduo jeszcze coś powiedzieć. Jednak pani 
W aters utrzymuje że podobne do pani. Jest to bez- 
wątpiema tak małe dziecię że niepodobno byłoby 

i znaleźć mniejszego.

r, • . . .  t “  ” Do maie P ró b n e , rzekła z lekkim uśmie-
^ ja ły ;  upłynęło dwa chem, to dobrze. Spodziewam się że nigdy i w ni­eżycie zwyciężyło, 

tygodnie i skończyła się walka. Ta prześliczna 
głowa spoczywała na poduszkach blada jeszcze i jak ­
by zamglona, ale już nie ulegało wątpliwości że pani 
Gordon została ocaloną.

„Saltmarsch nie miało już pozoru opustoszałego 
domu. Silna i tęga garde-malade przybyła do nas 
z Kwebeku; doktór odwiedzał nas codzień, a stara 
Betyna przepędzała z nami nie tylko dnie ale i no­
ce. Nie było się już czego obawiać; człowiek które­
go moja pani lękała się i oczekiwała, był już i odda-

czem nie będzie podobne do niego. Spodziewam się 
że będzie żyć aby pomścić swą matkę!

„Milczałam oburzona i zrażona do najwyższego 
stopnia temi jćj słowami. Doznałam niewymownie 
przykrego uczucia, słysząc że matka, że clmześcian- 
ka, zaledwie ocalona od śmierci, mówi o zemście ja k ­
by jaka poganka.

— „Czy to chłopiec czy dziewczynka? zapytała 
po chwili milczenia.

—- „Dziewczynka, odpowiedziałam śpiesznie. Dzi-
lił się na zawsze. Starania około dziecięcia spadły j wi mnie bardzo że pani już dawniej nie zapytała 
całkiem prawie na mnie, a chociaż zupełnie dla | się o to.

mnie nowe były mi przyjemne, bo pomimo że jestem j „Spojrzała na mnie z najżywszym zadziwieniem 
panną, bardzo lubię małe dzieci. Pani W aters, ow a! ale bez gniewu.
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— ,,Dla czegóż miałam pytać o to co mi jest zu­
pełnie obojętne? Córka!... Może już wolałabym sy- 
na!... a jednak kto wie... jeżeli będzie do mnie podo­
bna i pigkna, może dokazać wiele... działać wspól­
nie ze mną... Niech i tak  będzie... Odejdź z nią już, 
Joanno.

„Odwróciła głowę w przeciwną stronę, i siedziała 
tak  długo pogrążona w zamyśleniu... w idziałam  do­
brze że były to jakieś posępne i cierpkie myśli. 
Kimkolwiek mogła być ta  pani Gordon, co do mnie 
nabierałam  co raz silniejszego przekonania, że nie 
była zacną i uczciwą kobietą... Żona którą mąż m u­
siał odtrącić od siebie... m atka widząca w swem 
dziecku tylko przyszłe narzędzie zemsty przeciwko 
ojcu!... Są osoby u których służba nie dałaby się 
opłacić najwyższemi zasługami; według mego zda­
nia można to było powiedzieć słusznie i o moim 
obowiązku, dla tego  tćż postanowiłam oddalić się od 
pani Gordon jak  tylko przyjdzie do zdrowia.

„Bóg tylko wiedzićć może, mówiłam w myśli do 
dziecka spoczywającego na mych kolanach, co się 
z tobą stanie, biedna w ątła istotko z czarnemi oczy­
ma, przy takiej matce jak twoja!... lepiej byłoby dla 
ciebie gdybyś należała do mnie.

„Począwszy od tego wieczora pani Gordon wido­
cznie odzyskiwała siły, zaczęła wydawać różne roz­
porządzenia, z których najpierwszem było oddalenie
pani W aters.

— ..Doktór powiedział mi że niebezpieczeństwo 
już minęło, rzekła w kilka dni później do pani W a­
ters; nie potrzebuję już nadal pomocy pani, opieka 
Joanny będzie dla mnie dostateczną. Joanno oddaj 
pani W aters jej uależność.

„Pani W aters opuściła nas tego samego dnia wie­
czorem.

„N azajutrz pani Gordon postanowiła wstać i ka­
zała się ubrać. Trzeba było zastosować się do jćj 
woli, i napróżno starałabym  się wyrazić jak  była 
piękną, miłą i młodzinchną. Tak, młodziuchną, bo 
ilekolwiek miała rzeczywiście lat, nie zdawała się 
mićć więcej nad szesnaście. Ale tak  w jćj czarnych, 
teraz spokojnych oczach, jak  i w jej bladej twarzy 
było coś takiego, co przykre sprawiało wrażenie, 
a czego nie potrafię określić, i to utwierdzało mnie 
jeszcze w zamiarze oddalenia się od niej jak naj- 
śpieszniej.

,,Od owego wieczoru o którym wyżej wspomnia­
łam, nie zwracała już wcale uwagi na swoją córecz­
kę, nie spojrzała nigdy na nią, a jeżeli dziecina za­
płakała, niecierpliwiła się tem i kazała ją  co prę­
dzej wynosić z pokoju.

„Siedziała zamyślona, z brwią namarszczoną, 
z zaciśniętemi ustami. O czem tak  myślała? Któż 
to może powiedzieć?

— „Za tydzień kończy się już mój miesiąc, po­
myślałam, jutro podziękuję za służbę. Nie chcę 
już być dłużej u ciebie, moja piękna i tajemnicza 
pani.

„W  chwili kiedy to myślałam, zwróciła na mnie 
oczy i utkwiła je we mnie. Czy odgadła co się dzia­
ło w mój duszz? Uśmiech błąkający się po jćj ustach 
kazał mi domyślać się tego.

— „Joanno, odezwała się zwykłym sobie rozka­
zującym tonem, przybliż się do mnie, chcę z tobą 
pomówić. Byłaś dobrą i wierną towarzyszką dla 
opuszczonćj i najnieszczęśliwszej z kobiet. Chcę ci 
podziękować dopóki jeszcze pamiętam o tem i dopó­
ki się nie pożegnamy.

— „Dopóki się nie pożegnamy? powtórzyłam 
zdziwiona. Czy pani odjeżdża?

„Tak, Joanno. Po cóż bawiłabym tu dłużćj? 
Wszystko już skończone, niczego już nie potrzebuję

się lękać, a spodziewać nie mogę. Jeden rozdział 
mojego życia już przeczytany i skończony na zawsze. 
Pojutrze rzucę się znów między ludzi i rozpocznę 
nowe życie. Dotąd istnienie moje było bardzo 
gorzkie... z wyjątkiem czterech miesięcy, kiótkich 
jak  jedna chwila.

„U m ilkła nagle, wyraz uniesienia twarz jej rozja­
śnił.

— „Z wyjątkiem tylko czterech miesięcy!... O! tak 
ten błogi czas stanowi dla mnie zawsze wyjątek... 
Kiedy on mnie poślubił, i kiedy byłam szczęśliwą... 
szczęśliwą... szczęśliwą! Joanno, gdybym była umar­
ła  trzy tygodnie tem u, kiedy to przyszło na świat, 
mogłabyś rozkazać aby na mym grobie położono na­
pis który czytałam kiedyś na grobie innćj równie 
jak  ja  zgubionćj kobiety: B yła m  bardzo szczęśliwa 
i  bardzo nieszczęśliwą.

„Słucham w milczeniu, wzruszona mimowolnie 
namiętnym wyrazem jej głosu i spojrzenia.

— „W szystko to już skończyło się i minęło, rze­
k ła  znów po chwili. Nie um arłam  jak  to już powie­
działam rozpocznę nowe życie; nic już nie może mi 
się przytrafić gorszego nad to co dotąd przeszłam.

Mało ząpewnie znajdzie się kobiet, któreby już 
w ośmaastym roku życia były rozwódkami.

— Roześmiała się jakim ś ponurym śmiechem. 
Siedziała przy oknie w ulubionym swoim fotelu, 
i mówiąc przyglądała się różowym odblaskom za­
chodzącego słońca, padającym na liście i wierzchoł­
ki pagórków.

„Zdaje ini się że to czego doznaję teraz musi 
mićć niejakie podobieństwo z uczuciem złoczyńcy 
zasługującego na karę, któryby uzyskał uwalniający 
wyrak; boję się prawie tego świata z którym już tak 
długo nie miałam styczności, mówiła zamyślona, 
więcej do siebie niż do mnie. Nie byłam  bardzo 
dobrą wchodząc do tego domu... sądzę że już wiesz 
o tem Joanno, ale wychodzę z niego stokroć jeszcze 
gorsza. Przybyłam tu przynajmniej z sercem ludz- 
kiem w piersiach... z sercem zdolnćm kochać; czuć 
żal i zgryzotę... teraz nie mam już  serca i nie wiem 
co to żal, co to zgryzota sumienia. Byłabym chętnie 
została jego sługą, niewolnicą, a on z pogardą od­
trącił mnie od siebie. Powiedziałam mu że go ko­
cham, że byłum mu zawsze wierną, a on roześmiał 
mi się w oczy. Kobieta może przebaczyć wiele, ale 
tego nie przebaezy nigdy. Gdyby porzucił mnie 
tylko... gdyby nie żądał rozwodu, nie zakłóciłabym 
nigdy jego spokojności... przysięgam że nigdy. B yła­
bym zdała kochała go zawsze i pozostałabym mu 
wierną aż do końca życia. Teraz, teraz...

„Umilkła, zacisnęła ręce, zacięła zęby a czarne 
jćj oczy błyszczały jak  źrenice kota w ciemności.

— „Teraz, odpłacę mu za to wszystko co przez 
niego wycierpiałam, prędzćj czy późnićj, choćby 
mnie to życie kosztować miało. Zemszczę się p rzy ­
sięgam!

„O dsunęłam  się od nićj bo widok jćj zm ienionej 
tw arzy i te okru tne, straszne  jej słow a budziły  we 
mnie w strę t którego nie m ogłam  ukryć.

— „W szystko to razi cię i wydaje ci się stra- 
sznem, rzekła do mnie z goryczą. Masz naturę  ci­
chą i spokojną, moja dobra Joanno, idziesz od ko­
lebki prosto i wytrwale u ta rtą  drogą regularnego 
życia, i dojdziesz tak aż do śmierci Uspokój się, 
nie będę już długo razić twych przekonań i uczuć, 
w y j e ż d ż a m  pojutrze, a jako pamiątkę po sobie mam 
zamiar zostawić tu to stworzenie...

..Mówiąc to w skazała kolebkę sto jącą w pokoju.
_  „Pani zamierza zostawić tu dziecię? zapyta­

łam  zdumiona.
— „Zam ierzam  zostawić tu  dziecię, powtórzyła

z pół uśmiechem przedrzeźniając ton mego głosu. 
W ątpię abyś mogła mniemać że myślę zabrać je 
z sobą. Wyjeżdżam za dwa dni aby rozpocząć ży­
cie młodej, światowćj Kobiety... życie światowćj ko­
biety, czy rozumiesz to, Joanno? Możesz być pewną 
że za nic w świecie nie chciałabym włóczyć za sobą 
stworzenia przynoszącego tyle kłopotu. Tak Joanno, 
chcę zostawić dziecię u ciebie, jeżeli go zechcesz 
przyjąć lub w przeciwnym razie u pani W aters.

„O niech pozostanie u mnie! przyjmę szczerem 
sercem tę biedną dziecinę.

„Pochyliłam się nad tem drobnem i wątłem bie­
dactwem, godniejszem pożałowania niż gdyby było 
zupełną sierotą, które jednak spało spokojnie, 
i ucałowałam je ze łzami w oczach.

— „Jesteś dobrą dziewczyną, Joanno, rzek ła  do 
mnie łagodniej. Chciałabym, tak . . chciałabym 
z całego serca być tak ą  jak  ty... ale teraz już za pó­
źno... co się stało odstać się uie może. Więc przyj­
miesz do siebie to dziecię?

— „Przyjmę.
— „Bardzo mnie to cieszy; będzie jćj dobrze 

u ciebie. Kiedyś wrócę tu  po nią... Niechaj żyje 
Joanno... ma sobie wyznaczone do spełnienia zada­
nie, i powinna je spełnić. Ma się rozumieć że ci 
płacić będę, i płacić dobrze. Pozostało mi już bar­
dzo mało z tych pieniędzy które przywiozłam tu 
z sobą. ale tam daleko, za tą  rzeką i lasami, jest 
ich zawsze dosyć dla ludzi zręcznych i rozumnych. 
Pozostawiam ci wszystkie znajdujące się tu  meble 
i sprzęty, możesz je stosownie do swej woli sprzedać 
lub pozostawić sobie. Gdziekolwiek znajdować się 
będę, uwiadomię cię o tem zawsze abyś mogła pisać 
do mnie.

— „ I  nie przyjedzie tu  pani już nigdy... nigdy 
pani nie odwiedzi swego dziecięcia? zapytałam.

— „Nigdy, Joanno, aż do dnia w którym zgłoszę 
się po nią do ciebie. Po co miałabym przyjechać? 
W takim znaczeniu jak  ty to pojmujesz nie obcho­
dzi mnie ona wcale. Kiedyś, jeżeli obie żyć będzie­
my, zgłoszę się po nią... Kiedyś ojciec jćj dowie się 
na swe nieszczęście, że ma dziecię.

„Jakiś dziwny i przykry ogień zabłysnął w jej 
złotawo czarnych źrenicach i zniknął po woli. Za­
milkła, i wsparłszy na kolanach ręce patrzyła długo 
to na rzekę to na pagórki już niknące w cieniach. 
Zgasło już różowe światło zachodzącego słońca, 
i zmrok zarzucił na wszystkie przedmioty lekką 
szarą zasłonę. Dziecię przebudziło się z krzykiem: 
miałam już dla niego przygotowany pokarm, zapa­
liłam lampkę i wzięłam niemowlę na ręce. Kiedy 
już leżało na mych kolanach ssąc spokojnie mleko 
z flaszeczki, wlepiwszy w sufit wielkie, czarne oczy, 
m atka zwróciła się w tę stronę i p rzyglądała mu się 
w milczeniu.

„Dziewczynka, z białą swoją twarzyczką, czarne­
mi oczyma i czarnemi włosami, była podobniejszą 
do jakiegoś geniuszka z czarodziejskich powieści 
niżeli do dziecka.

„Jakie też to szkaradne żyjątko, odezwała się 
po długiem przyglądaniu pani Gordon, którćj taką 
jedynie uwagę nasunęły macierzyńskie uczucia: ale 
mówią że brzydkie dzieci w yrastają często bardzo 
pięknie. Potrzeba mi aby była piękną... chcę tego 
koniecznie. Jak  ci się zdaje Joanno, czy będzie 
piękną? Czy rzeczywiście będzie do mnie podobną?

— „Bardzo, o ile mi się zdaje, odpowiedziałam 
I tem więcćj nad nią ubolewam, dodałam  ciszćj.

„A. rzekła znów przyglądając się dziecku, czy 
ona nie ma czasem jakiego znamienia, tradycyonal- 
nćj malinki na ręce, plamki na szyi, pieprzyka, czy 
tam coś podobnego?
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— „Nie ma żadnego znaku ani też znamienia. i
— „Tym gorzej... musimy na to zaradzić; sztuka 

zastąpi naturę. Zajmiemy się tem jutro.
— „Gzem się zajmiemy?... Wątpię aby pani chcia­

ła  powiedzieć...
— „Chcę tylko powiedziść że naznaczę dziecko 

tak, abym je mogła poznać nawet za lat piędziesiąt, 
gdyby to było potrzebnem. Nie przybieraj tak wy­
straszonej miny, Joanno; nie zamierzam dokonać 
nic strasznego. Znaczą chustki od nosa, dla cze­
góż nie miałabym naznaczać dziecka? Ty mogłabyś 
umrzeć; ona, podrósłszy, mogłaby zginąć. O! tak, 
mogłoby się to przytrafić. Jeżeli będzie miała n a­
turę matki nie łatwo ci ją będzie wychować. Mogły­
byśmy się także kiedyś spotkać z sobą i nie poznać 
wcale. Muszę zapobiedz temu zawczasu. Chcę 
módz poznać moją córkę, w razie gdybyśmy się 
spotkały.

— „Przez litość! co pani zamierza uczynić?
— „Czy widziałaś Joanno tatuowanie wykonane 

indyjskim atramentem? Tak?... No, ja  właśnie zro­
bię to samo. Jutro naznaczę jćj n a  ręce powyżej 
łokcia jej cyfrę, tak jakbym ją  znaczyła na bieliznie, 
a ty mi dopomożesz.

— „Nie, pan, zawołałam z oburzeniem i odrazą; 
biedna dziecina! Zaklinam panią nie czyń tego! to 
okrucieństwo!

— „Okrucieństwo?... co też pleciesz? dam jćj coś 
usypiającego i nic czuć nie będzie. Więc stanowczo 
nie chcesz mi pomódz?

— „Stanowczo nie chcę.
— „Mniejsza o to, zawołani Betyny; żeby zaś 

twoja zbyt czuła i wrażliwa natura nie ucierpiała 
nad tem bardzo, będziesz mogła wyjść z domu od­
wiedzić matkę i siostrę. Ale nie zapytałaś się je ­
szcze jakie jćj dam imię.

— „Ponieważ ma zostać przy mnie nadal, jeżeli 
jej pani jutro nie zamęczy to radabym dowiedzieć 
się o tem.

— „Bądź spokojną, nie mam wcale zamiaru jej 
zamęczyć, śmierć jej nie jest mi potrzebna. W tych 
dniach błogich, niestety! tak już dalekich odemnie, 
chciałam, w razie gdyby to był chłopczyk, dać mu 
imie ojca.

„Umilkła na chwilę; to wspomnienie jeszcze ją  
wzruszyło.

— „Jestto córka, na nieszczęście, dodała pochwi- 
li, ale pomimo to dam jej jego imie. Gordon Curyll: to 
brzmi pięknie, wszak prawda Joanno?... choć jest to 
imie trochę dziwaczne dla dziewczyny. Jednak do­
póki nie nadejdzie stosowna pora, dopóki się po nią 
nie zgłoszę, pozostawimy Caryll na stronie, a na­
zwiemy ją  Kennedy... Kennedy to stare i dobre na­
zwisko szkockie... Gordon Kennedy brzmi bardzo 
przyzwoicie. Jutro wyznaczę jćj powyżej łokcia 
G. K. i cokolwiek zajdzie, nawet po wielu latach je­
żeli ja  i moja córka zejdziemy się z sobą, zawsze 
i wszędzie poznam ją  po tym znaku.

„Nie mogłam jej zabronić tego; serce mi się kra­
jało, oburzało mnie jćj okrucieństwo, ale była moją 
panią, była m atką i wolno jćj było czynić co chcia­
ła. Postanowiłam jednak że nie będę obecną przy 
tych męczarniach; Betyna może jej pomagać jeźli ze­
chce, ale ja wyjdę z domu.

„Nazajutrz, rano, zaraz po śniadaniu udałam się 
na cały dzień do matki. Kiedy wróciłam wieczo­
rem, operacya już była skończona, dziecię spało 
w kolebce z owiniętą rączką. Betyna nie ochłonęła 
jeszcze ze wzruszenia, ale pani Gordon była spokoj­
na i zimna.

— „Czy bardzo krzyczała? zapytałam ca łu jąc , 
bledziuchną twarzyczkę dzieciny.

— „O! bardzo, odpowiedziała Betyna, tak krzy­
czała że o mało serce mi nie pękło; uspokoiła się 
dopiero kiedy pani dała jej drugi raz to odurzające 
lekarstwo. Jej rączka... ta malutka rączka, długo 
jeszcze będzie zapuchła i zaogniona. Ta nasza pięk­
na pani, panno Joanno, musi mieć w piersiach k a ­
mień nie serce.

„Był to nasz ostatni wieczór w Saltmarsch, wie­
czór długi, spokojny i nużący. Nie dowierza­
łam mojćj pani, obawiałam się jćj, i mogę powie- 
dzićć że nie kochałam jćj wcale, czułam jednak ja ­
kiś rodzaj współczucia, czy litości, dla tćj istoty tak 
wątłej i młodej ipięknćj, a już tak zupełnie opusz- 
czonćj, i rzuconej w świat samotnie w osiemnastym 
roku życia.

„Siedziała w swem ulubionem miejscu przy oknie 
śliczna jej twarz była nieruchoma jakby wykuta 
z marmuru, smutne, ponure wejrzenie zapuściła 
w przestrzeń zamroczoną cieniami wieczoru. Po 
upływie tej nocy wszystko miało zmienić się dla 
nićj, miała opuścić swoje ciche choć może smutne 
schronienie, i rzucić się w ten świat szeroki i nieli- 
tościwy, wraz ze swym smutkiem i swoją przedzi­
wną pięknością, aby w nim nową utorować drogę. 
Przerażały mnie straszne dzieje jej przeszłości, i za­
dawałam sobie pytanie: czy ta piękna, młoda i opu­
szczona małżonka zasługiwała na litość lub na­
ganę.

„Godziny upływały... wybiła dziesiąta, po tem je­
denasta, a ona nie poruszyła się jeszcze. Trochę 
przed północą wzięłam dziecię na ręce i wysunęłam' 
się cicho do mego pokoju. Pani Gordon pozostała 
jeszcze przy oknie, nieruchoma jak przed tem zapu­
szczająca w przestrzeń wzrok ponury i rozpa­
czliwy.

„Następnego dnia niebo było jasne, bez chmur. 
Bettyna wstała rano aby przygotować śniadanie, ja 
posługiwałam pani. Zachowywała głębokie milcze­
nie, i jadła śniadanie już w podróżnej, szarej 
toalecie. Pociąg odchodził o dziewiątej; było już po 
pół do dziewiątćj i powóz czekał przed domem. Po­
chyliła się na chwilę nad swem dzieckiem, ale na­
wet rozłączając się z niem, może na zawsze nie po­
całowała go ani raz jeden, i znów serce moje obu­
rzyło się na nią.

— „Bettyna powiedziała prawdę, pomyślałam. 
Ma twarz anioła ale serce z kamienia.

„W tćj chwili właśnie, spojrzała na mnie z tym 
uroczym uśmiehcem którym oczarowała mnie już 
raz przy pierwszem naszćm spotkaniu, a który i te­
raz potrafił ułagodzić moją ku nićj niechęć. Podała 
mi rękę.

— „Bądź zdrowa, Joanno. Skoro już odjadę, nie 
miej bardzo złego wyobrażenia o mnie, biednej ko­
biecie... dla której życie było bardzo ciężkie. Jesteś 
dobrą dziewczyną i zachowam o tobie na zawsze 
w sercu wdzięczne wspomnienie. Czuwaj gorliwie 
nad mojem dzieckiem, dobrze cię za to wynagrodzę, 
Może za lat kilka powrócę aby je zobaczyć, ale na 
pewno nic powiedzićć nie mogę... w każdym razie, 
co miesiąc mieć będziesz o mnie wiadomość. Jeźli 
się już nie zobaczemy; niechże ci teraz stokrotnie 
podziękuję za okazywaną mi przychylność, wierność 
i cierpliwość, przez te kilka przebytych ze mną mie- 
sięcy.“

„Były to jej ostatnie słowa powiedziane w Salt- 
marsh; wyszła na zawsze z tego domu w pogodny 
letni poranek, odtąd nie widziałam jćj więcej. Pa­

trzyłam jak wsiadała do powozu; raz jeszcze uśmiech 
rozjaśnił piękną jej twarzyczkę i małą rączką opię­
tą rękawiczką dała mi znak pożegnalny. Furman 
trzasnął z bicza i wśród tumanu kurzu powóz 
potoczył się ku Kwebekowi. Pani Gordon odje­
chała.

Nim noc zapadła przeniosłam dziecię do siebie 
i odprawiłam Bettynę. Część sprzętów zatrzyma­
łam, resztę kazałam sprzedać w Kwebeku. Późnym 
wieczorem odniosłam panu Barteaux klucze i nale­
żność za komorne, a wracając własną ręką zawiesi­
łam na głównej bramie wiekuiste ogłoszenie: Dow 
do ■wy?iaję,cia. Saltmarsh znów oczekiwał loka­
tora.

„Fani Gordon przybyła do nas otoczona nieprze­
niknioną tajemnicą, i odjechała w równie tajemni­
czy sposób. Opisuję to wszystko ze względu na 
dziecko któremu wiadomości te mogą kiedyś być po­
trzebne. Pojmuję to dobrze iż opisana tu historya 
nie jest skończona, że jest tylko wstępem do dal­
szych wypadków. Zdaje mi się niewątpliwem iż je­
źli to dziecko i ta kobieta żyć będą i połączą si§ 
kiedyś, zatrują spokój i życie tego Gordona Caryll, 
i uczynią go nieszczęśliwym. Powtarzam, piszę to 
wszystko przez wzgląd na dziecko; może przyda mu 
się to kiedyś. Umierając złożę ten rękopism w pe­
wne ręce, aby mu go oddano. Podpisuję się,“

„Joanna Kennedy,“

Część druga, 
jr.

C a r y l i n n e .
Daleko, bardzo daleko, o wiele a wiele mil lądem 

i morzem, bardzo daleko od owego na wzgórzu leżą­
cego miasta Kwebek, bardzo daleko w głębi pięknej 

i  Anglii, leży wielka posiadłość zwana Carylinne, ro­
dzinne miejsce Gordona Caryll.

Carylinne leży w jednem z najpiękniejszych i naj­
weselszych hrabstw rozłożonych na morskiem wy­
brzeżu. Piękna to i wspaniała posiadłość, obejmu­

ją c a  niezmierzone przestrzenie łą k i  lasów i ciągną- 
i ca się aż do morza, tak lśniącego pod blaskiem osta- 
j tnich promieni sierpniowego słońca, jak gdyby był° 
zasiane gwiazdami.

Wielki portyk normandzki z wysoką żelazną kra­
tą, prowadzi do szerokiej alei wysadzonej z obu stron 
wieikiemi drzewami o różnobarwnych liściach, bu­
kami których gałęzie podobne są do krwawych ru­
binów, olszyną ze srebrzystą korą, posępnemi sosna­
mi, powabnym wiązem i powiewnemi topolami.

Lasy Carylynne’e dosięgają aż do morskich wy­
brzeży; tuż pod niemi leży wioska, którćj dziedzic 
Carylinna już od dwóch przeszło wieków jest posia* 
daczem i panem.

Wspaniała ta aleja pałacowa ciągnęła się prze* 
szło milę, poczem minąwszy piękny szalet szwajcar­
ski stanowiący pomieszkanie odźwiernego, piękno 
zielone murawy i kwatery wysadzone najpiękniej" 
szemi jesiennemi kwiatami, dojeżdżało się do pała­
cu, zbudowanego nieregularnie z szarego kamienia, 
opatrzonego wieżami i wieżyczkami, całkiem prawie 
pokrytego bluszczem.

( d. c. n)
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UBIORY I ROBOTY D odatek do N. i 9 r. 1 8 7 9

N. 44 — 45.
P ła sz c z y k  z
peleryn  o w e- 
mi rękawam i. 
K rój na a r- 
k u s z u N r. 
X V I, F ig u ra

Ii. 1. G uzik  w y k ła d a n y  m ien ią cą  s ię  
k o n c h ą . "

N. 3 . P a sm a n te r y a  je d w a b n a S . 2. G a z ik  w  d e se ń  z ga ła .zck  
k o ra lo w y .

N . 4. T o rsadka  z kwaści- 
kami.

X . 6. F rendzla  z k
N 7. K raw atka  ze szla' 
kiem  wyszytym krzyżyka­

mi. P a trz  ryc. 8.

K ieszenie i ko ł- 
rogow e, frendzla

eseser z przyborai rvc.

N. 4 ł .  Ubranie dla
m ałego chłopczyka.

B luzka przytrzy 
mana p a s k i e m  
m ajteczki z koloro-

JN. 12. roduszecz- 
ka  do szpilek. P a trz

13. Roze- 
la wyszyta 
krzyżykam i 
M o  r. 1 2.

N . 14 . K siążeczka do igieł.
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g g s n io w y  ® m n o  o liw k o w y  § § ) ir k i t n y .

5? 25 Ii
b lad o n ie b . z lo ty  t fo .

N , 8. D eseń krzyżykow y do ryc. 1.

ZCJ>k z peleryną. P a trz  ry c. 4 2 
na <*rk. N. I I ,  F ig . G — l Oa N. 16 . P a le to c ik  ozdobiony h a ftem . P a tr 

deseń j opis na a rk ..N r .  V I I  F i -

wego welwetu ozdo­
bione są w ypustka­
mi z m ateryi tego 
sam ego koloru; g u. 
ziczki złote; m ajtki 
u dołu oszyte 2 
c e n t y m e t r a  sze­
roką.

sz.vje się z tego sa­
m ego c o suknia 
m aterya łu , na pod­
szewce jedw abnej; 
k ró j załącza F ig. 
6 7; wyk rój szyi o ta­
cza pukiel 2 cent. 
szeroki.

S n  O liw k o w y W ado n ie b ie sk i na k w ia ty , ja s n o  ż ó ł t y  na a ra b esk i “ p ż o w y  “ ■

N . 17 . Deseń krzyżykowy na szlak do ryciny 8 w N



N. 21 —  2 2. Rękawiczki i wachlach 
do letniego spacerowego ubrania . N. 23 —  25 .  

T rzy  modne

N. 30 .  Pa le toc ik  z fałdo- 
wanemi plecami dla dzie­
ci lat  2 —  4. Patrz  r. 2 2

N. 2 9. Pa le toc ik  z fał-  
dowanemi p lecami dla 
dzieci lat  2 — 3. Pa t rz  r. 
3 0. K ró j  na a rku  N. V I,  
V, Fig.  24  —  3 0 .

panienki la t  6 -  
IV F ig .  7 6 —  82

N. 2 6. P a le to t  dla chłopca 
lat 7 —  9. Krój na  ark. N r .  

X H I ,  P i a ł a ś  — 7 5.N. 18. Paletot dla  pa ­
nienki lat 1 1 — 13. Krój 
i opis na arkuszu N. X I ,  

stdystótU— 6 6».

N . 34 .  Kapotka z niebieskiej krepy. Pa trz  ryc
z florenckiej słomkiname

— 28 .  Płaszczyk z szerokiemi rękawami 
i opis na arkuszu N r.  X ,  F ig .  5 7 — 6 0a.

20 .  Mantvlla  z szalowemi końcami, 
na arkuszu N. I I I  Fig.  11 — 12a N. 3 7. K raw atka  z indyjskiego muślinu

N. 36 .  Kapelusz czari

N . 50 .  Okrycie z pelery- 
nowemi rękawami. Patrz 

rvc. 58 .

N. 3 5. Ka- 
~potka z nie­

bieskiej k re ­
py. Pa trz  r,

N. 3 8. Pa le to t  z k rad ra  
towym wykrojem szyi. l,/ni®nki lat  1 1 — 13. Krój 

I-kranie dla małego chłopi

„V'ta  frendzlą, 
$  F ig- 6 7.

■pes rękawów, dla dziewczynki 
i fPis na arkuszu Nr.  IV, Fig.

Płaszczyk podróżny z k ró tką  pelerynką. Krój na 
arkuszu Nr. X V ,  F ig .  83 —  90a .

N. 52 .  U bran ie  spacerowe. Pa trz  
ryc. 2 i 12. Krój s tan ika  na  a rk .  

N r .  X V I I ,  F ig .  9 2.

N . 4 2. P łaszczyk z peleryną. P a t rz  N . 43
rvc. 15. Krój i opis na a rkuszu N r.  ryc. 1

53. Ubranie strojne wizytowe z okryciem 
rz ryc- 5 0. Krój i deseń na a rkuszu Nr 

I ,  Fig.  1 — 5b.

Pa le to t  ozdobiony haftem. Pa trz  
Krój i opis na a rkuszu N r.  V I I ,  

F ig .  31 —  3 7.

Płaszczyk podróżny z pelerynowemi rękawami.  
Krój na a rkuszu N r.  X V I ,  Fig.  91.



$T. 5 6. S e rw e ta  
z ko lo ro w y m  j z l a k i e m .

W\\ femAmmsz

N . 6 1 . H e r b  tk a n y  fa b ry c z n ie  i o zd o b io n y  h a ftem  do  ry ­
ciny  3 5.

N .  48 —  49. Płaszczyk
p o d ró żn y  z k ró tk ą  p e le ­
ry n k ą . K ró j n a  a rk u sz u  
N r . X V , F ig .  8 3  —  9 0 a .

N . 5 4 . S e rw e ta  z  k o lo ró w y m  
sz la k ie m , o d p o w ie d n ia  do  o- 

b ru s u  ry c . 6 0.

M o że  b y ć  z g ła d k ie j 
f ia n e ik i, szew jo tu  p ia s k o ­
w ego lu b  p o p ie la te g o  b e ­
żu  d u b e lto w e g o , m a te ry a -  
łu  w k ra tę  lu b  t . p . 
F ig . 83  —  86  d o p e ł­
n ia ją  się n a  d łu ­
gość i n a  sz e ro ­
kość  p o d łu g  
m ia r  w y­

p isa n y c h ; część p lecó w  za łożona w fa łd y  F ig . 86 
i część  g ła d k a  F ig . 8 5  w szy te  są w k a rc z e k  F ig .
8 7 o d  n - ru  31 —  3 2 . F a łd y  (na  F ig .  8 6 ) 
z a ła m u ją  s ię  p ła sk o , od g ó ry  w zdłuż n a  83  
c e n t .  są  zas tęb n o w an  i a  u  dołu  p u sz ­
c z o n e  w olno. K o łn ie rz  k ra je  
się  z podw ójnego  
m a te ry a łu  i w szyw a 
od 3 9 —  41  w w y­
k ró j szyi; p e le ry n ­
k a  k ra ja n a  p o je ­
d y n czo , sz e ro k o  z a -  
o b rę b io n a  u  do łu  
p rzy szy w a ęię od 
3 9 — 4 0 . P rz e d n ie  
b rzeg i p odszy te  sze- 
ro k ie m i lis tew k am i 
zachodzącem i p o d  
g u z ik i i d z iu rk i; 
p a se k  liczy  4 1/ 2 
centy  m e tra  sz e ro ­
kości i p rzy szy ty  
j e s t  z b o k ó w  fa ł­
dy śro d k o w ej. S znur 
sz m u k le rsk i i k w a - 
s ty  s tan o w ią  p rz y ­
o zd o b ien ie .

N . 5 7. S e r ­
w e ta  w d e ­
seń  a d a m a sz ­
k ow y, z cy frą  
h a f t o  w a n ą  
p a tr z  r .  6 3

N. 51 i 53. Ubra­
nie s tro jn e  w iz y to ­
w e z p ła szczy k iem . 
K ró j p ła sz c z y k a  i 
d eseń  w yszycia  n a  
a rk u sz u  N . I ,  F ig .

1 —  5b.

S tro jn a  su k n ia  
w izy to w a je s t  z c ie ­
m no z ie lo n eg o  a k s a m itu  
i m a te ry i adam aszk o w ej 
te g o ż  k o lo ru . N a  sp ó d n i­
cy  je d w a b n e j d o d an y  je s t  
t r e n  a k s a m itn y  liczący  
p rzy  b rz e g u  g ó rn y m  p r o ­
stym  7 0 cen t. sz e ro k o śc i, 
p rzy  d o ln y m  ró w n ie ż  p ro ­
s ty m  1 4 0  c e n t. ,  z  b o k ó w  
po  4 4  c e n t. w ś ro d k u  7 0

c e n t. d łu g o śc i k tó ry  
sk ła d a  się  w dw ie k o n ­
t ra fa łd y  i p rzy szy w a do 
ty ln e g o  b ry ta  su k n i 
d a n e g o  z k a m lo tu ; fa l-  
ba tiy  d a n e  z p rz o d u  
liczą  po 1 2 c e n t. sze­
ro k o śc i. U p ię c ie  tu ­
n ik i je d w a b n e j w idocz­

n e  n a  ry c . 5 3.
O k ry c ie  z ro b io n e  

n a  podszew ce N .  5 5 .  S e rw e ta  z h e rb e m  na 
lu b  b e z ,  ś ro d k u . P a t r z  ry c . 6 1 .

p rz e d s ta ­
w ione z

p rzo d u  n a  ry c in ie  5 0 d opasow yw a się  p o d łu g  
!=•  ̂ d ; po  zszyciu  sp o d n ie j czę­

ści rę k a w ó w  (F ig . 3 ) od C __
U  z p rz o d e m  łączą  się 

p lecy  ze zw ierz­
ch n ią  częścią rę k a ­
wów a od A  p rze z  
B do C z p rzo d em  
a od C do I)  ze sp o ­
d n ią  po łow ą r ę k a -  
" d w . K o łn ie rz  p o d ­
d an y  p o d s z e w k ą
w szyw a się od F __
G; b rzeg i i w szy st­
k ie  szw y pod szy te  
s 4 w ązką lis tew k ą ; 
p rz o d y  z a p in a ją  się 
n a  h a f tk i .  S tro jn e  
p rz y o z d u b ie n ie  o- 
k ry c ia  z p ia sk o w e ­
go  m a te ry a łu  s ta n o ­
wi I 0 cen ty m , sz e ­
ro k a  je d w a b n a  f re n -  
d z la  i h a f t  o d ro b io ­
ny p o d łu g  F ig  5 a; 
d eseń  n a  k o łn ie rz y k  
w sk azu je  F ig .  6 b . 
M o d e l 1]asz ozd o .

b io n >' b y ł h a tte m
maszynowym; haft
r j '- z n y  m oże być 
d a le k o  efek to w i,ie j-  
szy , w yk o n an y  w łó- 
czką c rew e l w k o ­

lo rze  t ła  ja k ie m  je s t  od ­
ro b io n y . D eseń  j a k i  p o ­
d a jem y  m ia ł k o n tu ry  w y ­
sz y te  łań cu szk iem , ś ro d k i 
zaś zap e łn io n e  b y ły  sz n u ­
re c z k ie m , ro b io n y m  szy­
d e łk ie m  z p o d w ó jn e j w łó- 

lo row em i sz la k a m i. czk i.

N. 54 64. Bielizna
sto ło w a  i m o n o g ram y  do 
zn aczen ia . O p is w l g

N . 5 8 . S e r ­
w e ta  z cy frą  
w yszy tą  k rz y ­
ży k am i p a trz  

ry c . 6 4 .

5 9 — 69.  O b ru s y  z ko-

N . 6 2 . M o n o g ra m  do z n a c z e n ia  b ie lizn y  s to ło w e j.
N . 6 4 .  C y fra  w yszy ta  k rz y ż y k a m i.

N . 6 3. M o n o g ram  do  ry c in y  5 7.
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Tygodnik Mód
w Warszawie 1879 r.

Dodatek z krojami i deseniami do Nr. 18 i 19.
N. I . Płaszczyk z pelerynowemi rękawami. Ryc. 50 i 58 w NrzeJ9. 

Fig. 1. Przód (A, B, C, E , G, 1 założenie ■ • • • - • • » « • • ■ ■ • • • ■  
Fig. 2. Połowa pleców wraz ze zwierzchnią, częścią rękawa (A, B , C, 
t D ,F ,/V *) 1 założenie = X = X = X = X = X = = X = = X = X = X = X  
Fig. 3. Spodnia połowa rękawa (C, D. E) — ♦-
Fig. 4. Połowa wykładanego kołnierza (F, G) -+~ -+~ -♦ -

Fig. la—4a. Zmniejszony format zestawionych razem części kroju Fig. 1—4.
Fig. 5a. Deseń na szlak szeroki z połową narożnika.
Fig. 5b. Deseń na wazki szlaczek.

N. I I .  Płaszczyk z peleryną. Ryc. 15 i 42 w Nrze 19.
Fig. C. Przód (H, I, E . L>, M, P
Fig. 7. Połowa dolnej części pleców (I, E l - X “  X -  X- ■ X— X -  X
Fig. 8. Spodnia część rękawa (H, I , E , N) ----1>---- }> b  >---- >
Fig. 9. Połowią peleryny wraz ze zwierzchnia połową rękawa (H, L, 

M, N, O, * )  1 założenie — —  — ' ‘ —  .■■ « . . .
Fig. 10. Połowa wykładanego kołnierza fO, P)

Fig. 6a—10a. Zmniejszony format zestawionych razem części kroju. Fig. 6—10.
Spodnia połowa rękawa (Fig. 8) 

podszywa się atlasem, koloru od­
powiedniego do materjału użytego 
na płaszczyk, który widoczny jest 
przy podnoszeniu ręki. Najpierw 
spodnia połowa rękawa zszywa się 
od H do I z przodem (Fig. 6) 
a następnie obie części łączą się 
z krótką dolną częścią pleców (Fig. 
7), której brzeg górny objęty jest 
skosem, złączony od 1 do K i pu­
szczony wolno. Peleryna ze zwierz­
chnią częścią rękawów zszywa się 
tylko od L do M i od M do N przez 

H, kołnierz zaś (Fig. 10) wszywa się do wykroju szyi
od O do P. Brzegi przednie i dolne podszyte skosem
4 cent. szerokim, 2 cent. szerokie listewki dane są na 
szwach. Okrycie przedstawione z przodu jest z pia­
skowego materjału „Angola“ ; wspaniały haft dany pia­
skowym jedwabiem, frendzla 10 cent. szeroka z kar­
bowanej, wełnianej plecionki. Do strojnej jedwabnej 
ciemno zielonej sukni, przedstawionej na ryc. 42 było 
okrycie z popielatego „cachemir de leine“.Fig. 6 a -1 0 a ,

si y!Ay ' \  »
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12.

y F ig^
21. /

/  ' y r  j .
Boczny brzeg spodniej połowy rękawa (Fig- 35^_

N. III . Mantyl la z sza Iow cmi kobeami. Ryc. 19—20 w Nrze 1 0 .
Fig. U. Przód (Q, R, S. vg) 1 założenie ■— n  o  n  n —- n
Fig. 12. Połowa pleców (Q. R, S) 4NJ f s J  r o  t / s  r s 5

Fig. l la —12a. Zmniejszony format zestawionych razem części kroju Fig. 11—12.
Rycina 19—20 w Nrze 19 przedstawia 

F ig :, i i s  z przodu i z tyłu mantylę z kaszmiru 
indyjskiego, przykrojoną podług Fig. 11 

— l 2 a .  do 12. Po zszyciu przodów z plecami od 
Q do R i od It do S i po zszyciu pleców 
środkiem, na szwach podszywa się od 
spodu wstążkę, u dołu zaś pleców dodana 
podszewka, na której ułożony garnirunek 
12 cent. szeroki. Brzegi przednie podszyte 
skosem repsowym 3 cent. szerokim; przody 
zapięte na haftki, poniżej podłużnego 

wykroju szyi. Na ryc. 19 garnirunek stanowi koronka 10 cent. szeroka
składana w kontrafałdy, z nagłówkiem 2 cent. szerokim; pod szyją dana
koronka 4 cent. szeroka, zwrócona brzegami do siebie i kokarda
z wstążki atłasowej w dwóch kolorach. Haft dany kordonkiem ściegiem 
płaskim i łańcuszkowym.

N. IV. Płiiszczyk z peleryną dla dziewczynki la t 4 —6. Ryc. 47
w Nrze 19.

Fig. 13. Wskazanie kroju połowy płaszczyka (podług Nr. XIV z dzi­
siejszego arkusza) zestawionej z Fig. lta  -15a, zmniejszony format pelerynki
i wykładanego kołnierza.

Fig. 14. Potowa peleryny (T, U, V, W) • • —•  •
Fig. 15. Połowa wykładanego kołnierza (V, W ) -4-V -*-+ •<-> 4-+- 4-k

Fig. 14—15 podają w natu­
ralnej wielkości krój peleryny 
i kołnierza; płaszczyk zal przy­
krawa się z formy dopasowanej 
podług małego formatu, zmniej­
szonego z kroju Nr. XIV, zmie­
niając plecy trochę wcięte na 
puszczone. Proste, przystębno- 
wane kieszenie liczą po 1 cent. 
długości a 16 szerokości Wązka 

* listewka podszyta brzegiem pła­
szczyka i peleryny, u dołu zaś dany obrąb l cent. szeroki. 
Model był z cienkiego piaskowego sukienjka; przy pele­
rynie i kołnierzu dana plisa jedwabna oitdobiona wyszy­
ciem krzyżykowem: frendzla jedwabna 6 c e ^  szeroka, 
guziki złote.

N. V. Sukienka prinęesse dla panienki lat 11 — 13. Ryc. 39— 40
w Nrze 19.

Fig. 16. Pierwsza część przoi w (a- b , o) 1 założenie • • • • • • • •
Fig. 17. Druga część przodów (a, b , C, d , g. h . i) 1 założenie -n_ i-i
Fig. 18. Boczek (c, e) +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +
Fig. 19. Pierwsza część pleców (e, f, b) 5)C—  >K—- 5fc—  >K—
Fig. 20. Druga część pleców (f, g, n) O O O O O O O O O O O O O Ó

Fig. 22. Połowa mankieta (k, 4-)
Fig. 23. Połowa marynarskiego kołnierza (n, o)

Fig. 16a—23a. Zmniejszony format zestawionych razem części kroju, Fig. 16—23.

N. VI. Paletocik z fałdowanemi plecami, dla dziecka lat 2—4. Ryc.
29—30 w Nrze 19.

Fig. 24. Przód (p, q, t, U, V, + ,  •
Fig. 25. Boczek (p, q, r , S) — O — O — O — O — O — O — O — O
Fig. 26. Połowa pleców (r, S, t , U, z) X 5 C X X X X X X X
Fig. 27. Rękaw (v, W. X. y, J) r B K w : ł a r « K c : « i
Fig. 28. Mankiet (v, W, ? • - »  • - •
Fig. 29. Połowa marynarskiego kołnierza :8, +1 -<»
Fig. 30. Połowa kieszeni (•) ¥ * *

N. VII. Paletocik wcinany ozdobiony haftem. Ryc. 16 i 43 w Nrze 19. 
Fig. 31. Pierwsza część przodów (1, 2, 9, 16)
Fig. 32. Druga część przodu i boczek (1, 2, 3, 4, 5, 6, 10, 11)
Fig. 33. Pierwsza część pleców (5, 6, 7, 8, 10) X>X>X*X*X*X-X«X
Fig. 34. Druga część pleców (7, 8, 9, 15) m m m m m m m
Fig. 35. Rękaw (11, 12, 13, 14)
Fig. 36. Połowa stojącego kol, ierza (15, 16)

Fig. 31a—36a. Zmniejszony format zestawionych razem części kroju. Fig. 31—36.
Fig. 37. Deseń haftu.

Paletocik przedstawiony na rycinie 16 
F i g ,  3 1  a — 3 6 * .  i 43 odrobiony był z piaskowego kaszmiru in­

dyjskiego, lecz pierwsze części przodów i dru­
gie części pleców, wykłady na rękawach 
i proste kieszenie 15 cent. długie są z pia­
skowej trochę ciemniejszej materji, ozdobione 
haftem; pod paletocikiem podszewka jedwa­
bna. Podług Fig. 37 podającej część deseniu 
do haftu, układają się zmniejszone lub po­
większone arabeski, zdobiące różne części pa- 
letota; na kieszenie i mankiety dość jednej 
arabeski. Zamiast haftu można dać wyszycie 
z jedwabnego piesliowego sznureczka. Na 
szwach łączących części jedwabne z knczmi- 
rowemi dane atlasowe wypmdki na grid ym 
sznureczku, tudzież przy kit szeniach i wy­
kładach. Guziki jedwabne; frendzla marabout 
14 cent. szeroka.

Desenie do ryc. 8, 17, 21—22 w Nrze l 8 , ryc. 17 w Nrze 19 i do ryc.
8—9 w Nrze 17.

Fig. 38. Czwarta część deseniu do koszyka, ryc. 8 w Nrze i8 i 17 
w Nrze 19.

Fig. 39. Szlak do ryc. 17 w Nrze 18.
Fig. 40. Dopełnienie deseniu do ryc. 21—22 w Ni ze 18.
Fig. 41. Część deseniu na rękaw do koszuli, :yc. 8 w Nrze 17.
Fig. 42. Część deseniu na rękaw do koszuli, ryc. 9 w Nrze 17.

Rycina 8 w Nrze 18 i 17 w Nrze 19. 
Kosz do robót, na negliży ki 

Jnb t. p.
Deseń na ścieg krzyżykowy: Fig. 88.
Kosz pleciony z żółtej trzcinki formą 

rozszerzoną, w górze jest 12 cent. głęboki, 
37 cent. długości w górze, 28 u dołu, 27 cent. 
szerokości u góry, 20 u dołu mający. Do 
wyłożenia koszyczka służy ponsowe sukno, 
stanowiące tło do wyszycia krzyżykami, 
filozelą w kolorach wskazanych na ryc. 17 
w Nrze 19. Gruby sznur wełniany kręcony 
z jedwabiem odpowiednich kolorów dany 
przy denku i w około górnego brzegu.
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